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OD WYDAWNICTWA.

Józe f Poliński urodził sią w Warszawie dnia 19 lu­
tego 1891 roku, w smutnej popowstaniowej epoce. 
Od czasu powstania styczniowego uplynąło już lat 30 
prawie i wysychały łzy wylewane po poległych i ze­
słanych na Sybir, ale „żyło jeszcze i znajdowało sią 
w pełni sił, wielu uczestników powstania, mówiących 
o konieczności nowych ofiar”.

Były to czasy przedrewolucyjne, nabrzmiałe atmo­
sferą buntu, godzili sią wówczas i wychowywali lu­
dzie wrażliwi,', kształciły sią serca i umysły o rozle­
głym widnokrągu ideowym, obejmującym naród i lud. 
Rodziły sią i rozwijały nowe ideje, nowe spiski i no­
we konspiracje. Z podziemnych kuźnic lepszego jutra 
wydobywały sią hasła wolności narodowej i sprawie­
dliwości społecznej. Na takim podłożu wyrastały 
nowe czasy, czasy „kądy zapał tworzył cudy, nowości 
potrząsał kwiatem i oblekał nadzieją w złote malo­
widła”.

Autor niniejszych wspomnień był nieodrodnym sy­
nem owej epoki. Już w latach dzieciących wyobraź­
nią jego rozpalały „zabronione” pieśni patriotyczne
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z czasów powstania 1863 roku, śpiewane przez maU 
kę jego Marią z Jankow skich Polińską i opowiadania 
ojca jego Ignacego Polińskiego, w pamiąci któreg0‘ 
znajdowało odbicie wiele wypadków z czasów powsła^ 
nia styczniowego.

Wśród takich nastrojów upływało dzieciństwo au-̂  
tora, powoli zamieniając sią w młodzieńczy okres go­
rączkow ej pracy myśli, okres wyrabiania poglądu na 
świat, na życie narodu i ludzkości, okres uroczy, naj­
jaśniejszy w życiu, gdy coraz szersze widnokrągi za­
kreślają sią przed olśnionymi oczami ducha,

W takiej epoce przełomu, rozmachu sił młodzień­
czych, wszystko sią w duszy burzy i wyrywa do świa- 
toburczych haseł: „Mierz siły na zamiary”.

Uczucia te potągował jeszcze wpływ nieprzeciąt- 
nego nauczyciela-wychowawcy, Bronisława Malanow­
skiego, który w duszy m łodego ucznia pobudzał za­
pał do nauki i miłość ziemi ojczystej.

Silniejszym jeszcze pod tym wzglądem był wpływ 
przyjaciół, w pierwszym okresie — Jan ka Ułanowi- 
cza, ucznia tajnej szkoły polskiej, a w nastąpnym — Wi­
talisa Jurkow skiego i siostry jego Niny.

Witalis i Nina Jurkow scy byli to ludzie „jedni 
z najpiąkniejszych duchem. Dobrzy, subtelni i bezin­
teresowni. Czuli zawsze potrzebą wyrażania sw ojef 
przyjaźni czynem”.

Przyjaźń mocna i bezinteresowna należy do rzad­
kości. Nie sądzonym było autorowi „Z Walk o Szkolą 
Polską” spotkać już takiej przyjaźni na dalszej dro­
dze życia, to też w wiele lat później wyraża sarkas­
tyczny żal, że
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Na świecie zawsze tak bywało,
Zawsze niestety, będzie tak:
Uczonych dużo, mądrych mało,
Znajomych wbród, przyjaciół brak.

(Puszkin —  przekład Józefa Polińskiegoy

Jednakże^ w środowisku kolegów i znajomych 
autora nie brakło młodzieży nieprzeciąłnej, której 
myśli i dążenia wybiegały daleko poza sferą inte­
resów osobistych. Do takich należeli: ś. p. Teodozjusz 
Grajnert, Henryk Pietrusiewicz, Jan  Czarnocki i wie­
lu innych. Nie zabawa lub kariera, lecz poważna 
praca, nauka, samokształcenie, dobro ojczyzny i ludz­
kości było ich celem.

Przyjaźń i koleżeństwo w młodości m ają ten słod­
ki przywilej, że prowadzą w „rajską dziedziną ułudy” 
pozostawiając na całe późniejsze życie miłe wspom­
nienia. To też do tego okresu, stanowiącego niedo^ 
ścigłe „wczoraj” pow raca cząsto myśl autora w chwi­
lach radosnych lub smutnych:

Najmilsze serca to co byłe.
Chwila obecna zawsze szara,
Wszystko przemija jak sen —  mara,
A co przeminie będzie miłe.

(Lermontow — przełożył Józef Polióski)

Autor „Z Walk o Szkołą Polską” spądził dzieciń­
stwo i młodość, w epoce ruchów wolnościowych, 
w otoczeniu ludu pracy, co na całe późniejsze życie 
pozostawiło w duszy jego głąboki idealizm, współczucie 
potrzeb nizin społecznych i zrozumienie dla wiązi na­
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rodowej. Te zasadnicze cechy osobowości autora sta­
nowią w duszy jego czulą strunę, która dźwięczy 
głęboko i uroczyście. Dźwięk ten zabarwił jego dzie­
ciństwo i młodość i na całe życie przesycił jego świa­
topogląd i stosunek do zagadnień i pracy społecznej, 
co znajduje wyraz i we wspomnieniach „Z Walk 
o Szkołę Polską”.

Józe f Poliński nie jest pisarzem zawodowym. Jest 
przede wszystkim działaczem społecznym, rozmiłowa­
nym w pracy dla dobra ogólnego. Na pracę piśmien­
niczą poświęca rzadkie godziny, wolne od pracy za ­
wodowej i społecznej. Ma już poza sobą szereg a r­
tykułów publicystycznych, drobne przekłady poetyckie 
oraz większą pracę, monografię historyczno-społeczną 
p. t. „Grochów  — Przedmurze Warszawy”, w której 
podał obraz ciekawy, odzwierciedlający historyczną 
przeszłość Grochowa i Pragi i świętą ofiarę przelanej 
tam krwi, o nigdy nie przedawnione nasze prawa do 
Niepodległości. Poza tym, w księdze tej autor na­
świetlił dwudziestoletnią działalność społeczną, w któ­
rej brał bezpośredni udział.

Pracę tę i autora charakteryzują słowa przed­
mowy, które uważam za wskazane powtórzyć w tym 
miejscu:

„Nie zachowując postawy narratora, autor nie 
opowiada jedynie o zwykłym biegu działań, lecz po­
kazuje zdarzenia w oryginalnej form ie własnego uczu­
ciowego zabarwienia i w ramach swej nad nimi ref­
leksji rozumowej, rozwijając swoje poglądy i swoje 
afekty uczuciowe, przez które z kart tej księgi wychy­
la się dyskretnie, lecz wyraziście, duchowe oblicze



11 —

autora. W tej właśnie form ie znajduje wyraz indy­
widualność jego, żywa, a czasem impulsywna uczu­
ciowość, niewątpliwy idealizm i pietyzm dla bohater­
skiej przeszłości pokoleń, w walce z niewolą”.

W końcowych słowach recenzji, zamieszczonej w cza­
sopiśmie „Na Straży” czytamy:

„Książka ta zawiera nie tylko zestawienie pewnych 
faktów historycznych o cechach świetnych i pięknych, 
nie tylko pokazuje wysiłek uspołecznionych jednostek, 
zrzeszonych w wysiłku pracy dla dobra ogólnego, ale 
ponad to staje się podręcznikiem miłości terenu, który 
od wieków był przedmurzem Warszawy w walkach 
z najeźdźcą.

Wydanie tej księgi odbiło się głośnym echem na 
bankiecie, wydanym w dwudziestolecie działalności 
Towarzystwa Przyjaciół Grochowa. Bankiet ten, któ­
ry zgromadził przeszło 100 osób: przedstawicieli 
Władz Państwowych, Zarządu Miasta, stowarzyszeń 
społecznych i prasy, należał do niezwykle ożywio­
nych. Obecni byli: prezydent m. st. Warszawy Ste­
fan Starzyński, v-prezydent Kulski, starosta Jan  Trzó- 
pek, ksiądz Jan  Sztuka, płk Dunin-Wolski, płk Bro- 
chwicz-Lewiński, prezes Związku Stowarzyszeń Przy­
jaciół Wielkiej Warszawy płk Feliks Kamiński, r e ­
daktor mjr dr Marian Albiński, kpt, dypł. Czesław  
Lubecki, prof. Tadeusz Ziemkiewicz, artysta malarz, 
sędziwy mistrz Wojciech Kossak i inni. Wśród wielu 
przemówień: prezydenta Stefana Starzyńskiego, starosty 
Jan a Trzópeka, księdza Jana Sztuki, red. d-ra Ma­
riana Albińskiego i wielu in. przemówień, w których 
nie brakło słów uznania dla autora, znalazł się tam
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i żartobliwy toast, wygłoszony przez prawnika Henry­
ka Grosmana, podnoszący zasługi autora „Grochowa’*, 
zdobyte na polu pracy społecznej. Była to parafraza^ 
odtwarzająca charakterystyczne cechy „psyche” autora, 
jako  działacza społecznego. Dlatego uważam za wska­
zane wiersz ten powtórzyć w tym miejscu:

Wśród wyrazów uznania dla prac autora.
Sądzę, że już nadeszła odpowiednia pora,
Kiedy, jak nad zmarłymi Egipcjanie starzy.
Zrobimy sąd nad jednym z grochowskich pisarzy. 
Autorze grzeszniku, chociaż chodzisz w sławie,
Zajmij miejsce właściwe na podsądnych ławie.
Schyl w pokorze swe czoło w łaury spowite 
I  poznaj swoje grzeszne „curicułum vitae”.
Generalia twe znane, rozum twój „coś waży”,
„Fizys” twoją uwiecznił miesięcznik „Na Straży” 
Kilkanaście łat działasz na Grochowa niwie.
Kult Ołszynki Grochowskiej w sercu twoim żywię. 
Złóż więc tutaj przed sądem z działań sprawozdanie:. 
Twierdzisz, że Panorama na Grochówie stanie,
Że jest w budżecie miasta na Grochów „mamona”,
Że wkrótce tramwaj pójdzie przez szlak Waszyngtona,, 
Badasz przeszłość Grochowa i zabytków sprawy,
Z czego stworzyłeś „Grochów —  przedmurze War-

[szawy".
Zakłócasz spokój błogi pośród sennych łudzi.
Gdyż szelest twego pióra cały Grochów budzi
Ze snu obojętności na społeczne sprawy
(Niech sen ten przerwie „Grochów —  Przedmurze-

[Warszawy”),.
Spełniona zatym wielka grzechów twoich czara. 
Spotkać cię za nie musi zasłużona kara,
Nie ułękniem się twoich zdradnych łez potoku 
I  taką obwieścimy sentencję wyroku:
Zważywszy, że twe grzechy w drukowanym słowie. 
Nie są jeszcze dość głośne w Wawrze i Grochowie„
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Skazujemy cię mocą prawniczych wyników.
Na dwadzieścia tysięcy księgi czytelników,

W roku 1938, w wyborach do Rady Miejskiej, 
Jó z e f  Poliński wysunięty został na kandydata na Rad­
nego. W następstwie wszedł do Rady Miejskiej m,st. 
Warszawy, na miejsce wice-prezydenta Miasta d-ra 
W acława Graba - Łęckiego, który wybrany do Rady 
Miejskiej utracił swój mandat, ponieważ nie złożył 
przewidzianego w Ustawie o Ustroju Warszawy oświad­
czenia, że przyjmuje mandat, a tym samym zrzeka 
się swego stanowiska w służbie miejskiej, gdzie był 
urlopowanym wicedyrektorem Wydziału Szpitalnictwa.

Wspomnienia „Z Walk o Szkołę Polską” stanowią 
cenny przyczynek do historii „bojów dziecięcych” 
z przem ocą zaborcy, przyczynek tym bardziej cenny, że 
bezpośrednio przeżyty. Pozwolą one zrozumieć ducha 
i nastroje, historyczne tło i ukryte pobudki działania 
młodzieży, w obronie kultury narodowej.

Pod tym względem żadne archiwa nie zastąpią 
żywej tradycji. Tym więcej, że przechowało się nie­
wiele materiałów archiwalnych, gdyż działacze kon­
spiracyjni, ze zrozumiałych wzgłędów starali się wów­
czas jak  najmniej pisać. Nastroje, barwę i ducha 
tamtych czasów najlepiej zna to pokolenie, które wów­
czas było młode, a dzisiaj poczyna już schodzić z te­
go świata. Każdy więc z tych, co świadomie przeżyli 
okres niewoli i wstrząsającą epokę wojny światowej, 
powinien pozostawić trwałą opowieść jak  się to działo
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jakie były przyczyny i pobudki duchowe akcji przeciw  
warunkom niewoli, które tamowały nasz rozwój kul­
turalny.

A przecież walka o szkolą polską na terenie za­
boru rosyjskiego i jej najsilniejszy moment, strajk 
szkolny 1905 r,, była w ostatnich latach niewoli naj­
silniejszym może protestem, wymierzonym przeciwko 
usiłowaniom zaborcy, narzucenia dzieciom polskim  
rosyjskiej kultury.

O szkolą swoją walczyły już podbite i uciąmiążo- 
ne narody. Jednakże walką taką organizowało i pro­
wadziło zawsze starsze pokolenie. U nas tak sią zło­
żyło, że do walki wystąpiła sama młodzież, porywa­
jąc za sobą starszych, nie wszystkich, niestety. Ale 
nie to było najważniejszym. Istota rzeczy tkwiła 
w tym, że po długich latach popowstaniowej niemocy, 
począly wystąpować na widownią nowe siły, zdolne 
do walki o najświątsze prawa .ciąmiążonego narodu.

Podnosi swój sztandar polska irredenta. Sztandar 
buntu i walki podnosi rąkami inteligenta, spracowa­
nymi rąkami robotnika, rąkami młodzieży akadem ic­
kiej, uczniów szkól średnich, a nawet drobnymi rąka­
mi uczniów rządowych szkół ludowych.

Oczywiście strajk szkolny nie był zjawiskiem oder­
wanym od podłoża akcji społecznej i politycznej star­
szego pokolenia, lecz przeciwnie, był odcinkiem walki 
podjątej o wolność narodową i lepszą przyszłość spo­
łeczną. W ówczesnych odezwach i żądaniach młodzie­
ży znajdowało sią odbicie haseł dwu obozów: „naro­
dowego’* i „postąpowego”. Sympatie autora niniejszych 
wspomnień skłaniały sią do obozu „postąpowego”.
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Młodociany enłuzjasła wolności i postępu, w chwilî  ̂
gdy porywał się do czynu, wiązał sprawą szkoły ze 
sprawą Polski i postępu. Przed roziskrzonymi oczyma 
ducha przyświecał mu ideał Polski, Polski Mochnac­
kich i Lelewelów, Polski wolności i sprawiedliwości 
społecznej.

Józef Poliński
w okresie strajku szkolnego 1905 r.

A później, wiele lał pracy w organizacjach niepod­
ległościowych, konspiracyjnych, nieprzerwana walka 
z przemożnymi warunkami niewoli, aż do czasu, gdy 
nad polską krainą rozbłysły jasne i błogie promienie 
Niepodległości — oto poszczególne etapy jego życia.

Od zarania Niepodległości, aż do chwili obecnej, 
pracuje nieprzerwanie na niwie pracy społecznej.

Vl-

/
,■ /
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Rozmiłowany w bohaterskiej przeszłości pokołeń wał­
czących o wolność i Niepodległość, pragnie pozostawić 
drwałszy ślad pracy i wałki na skromnym odcinku 
szkolnym, w nadziei, że — jak  sam powiada w zakoń­
czeniu jednego ze swoich przekładów:

Kiedyś... pożółkłe księgi strony,
Gdyby łos komu czytać dał,
Może w tym miejscu wzrok strudzony 
Zatrzyma, mówiąc: „Rację miał”;
A może głębiej wiersza słowy 
Wyryję w duszach waszych ślad,
I  jak przydrożny głaz grobowy 
Zostawię pamięć dawnych lat.

(Z Lermontowa)

„Kiedyś... pożółkłe księgi strony, gdyby łos komu 
czytać dał, może w tym miejscu wzrok strudzony za­
trzyma” i zwróci myśl w przeszłość, aż do tych prze­
łomowych czasów na granicy niewoli i Niepodległości, 
o których wówczas będą mówiły pozostawione źródła 
pisemne i legendy przeszłości. Może odwracając kart­
ki „Z Walk o Szkołę P olską” przedstawi sobie cały 
ogrom dobrodziejstwa szkoły własnej, polskiej z то-" 
wy i ducha, uzmysłowi wartość skarbu Niepodległości, 
wzbudzi w duszy uczucia, za które pokolenia walczyły, 
aby znicz miłości Ojczyzny, nieprzerwanie płonący, 
przekazać swoim następcom w pełni światła i żaru.

Szczęśliwi będziemy, jeżeli książka ta choć w czę­
ści spełni swoje zadanie.

Redaktor dr MARIAN ALBINSKI (Ajaks)



SŁOWO WSTĘPNE.

Czasy szkolne, szkolne czasy! Kto ich nie pa­
mięta, kto nie wspomina? Czasy, gdy dzieciństwo 
powoli zamienia się w młodość, W normalnych 
warunkach jest to okres najszczęśliwszy chyba 
w życiu.

Dla nas dzieci urodzonych w smutnej popow­
staniowej epoce niewoli, czasy szkolne były okre­
sem ucisku rusyfikacyjnego. Byliśmy przecież nie­
wolnikami i synami niewolników; „urodzeni w nie­
woli, okuci w powiciu”, z uczuciem niezawinionej 
krzywdy spożywaliśmy gorzki chleb nauczania w 
rządowej szkole rosyjskiej. Stan taki trwał do 
1905 roku, kiedy to młodzież i dzieci porzuciły 
szkołę rosyjską, żądając wolnej szkoły polskiej.

Od tych czasów upłynęło lat wiele, odszedł 
w niepowrotną przeszłość okres niewoli, i zdarze­
nia, które przeminęły, stały się własnością narodu. 
Myśl narodowa wychodzi na dawne pobojowiska 
i skrzętnie zbiera pamiątki, aby w inwentarzu na­
rodowym przechować ślady dorobku materialnego 
i moralnego. Tak też stało się ze zdarzeniami, któ­
rych skromny fragment opisać zamierzam.
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W roku 1930, po upływie ćwierćwiecza, odbył 
się w Warszawie, pod przewodnictwem Ministra 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego, 
Sławomira Czerwińskiego, wielki zjazd uczestników 
walki o szkołę polską i posypały się wiązanki 
wspomnień. Wśród wspomnień tych, rozrzuconych 
w wielu broszurkach, artykułach prasowych i wy­
dawnictwach pamiątkowych, nie spotyka się opi­
sów owych bojów dziecięcych, na odcinku szkoły 
ludowej.

Szkoły ludowe, utrzymywane całkowicie przez 
rząd zaborczy, były wówczas w powszechnej po­
gardzie, Posyłali tam dzieci tylko niezamożni ro­
dzice, których nie stać było na opłatę wpisów 
w szkole średniej. Były to szkoły jednoklasowe 
(trzyoddziałowe), a w nielicznych wyjątkach dwu- 
klasowe (pięciooddziałowe). Na trzech oddziałach 
takiej szkółki kończyła się zwykle edukacja sztu­
baka. Dalszym ciągiem wykształcenia były fabry­
ki i warsztaty. Pióra zamieniano na młoty i kielnie.

Dlatego wśród opublikowanych wspomnień nie 
spotyka się opisów, dotyczących wybuchu i prze­
biegu strajku na terenie szkół ludowych. Nie zda­
rzało się bowiem, gdyż trudno bardzo zdarzyć się 
mogło, by ręka przywykła do młota i kielni chwy­
tała za pióro. Jedynie wśród kilkudziesięciu do­
kumentów opublikowanych przez D-ra Adama 
Próchnika [W alka o Szkołą Polską — wydawnictwo 
Związku Nauczycielstwa Szkół Powszechnych i Śred­
nich — rok 1930) znajduje się kilkanaście rapor­
tów, pochodzących z archiwów rosyjskich urzędów,
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0 wybuchu strajku w poszczególnych szkołach lu­
dowych. Są to dokumenty pochodzące od władz 
zaborczych, a więc jak gdyby z drugiej strony ba­
rykady. Nie odzwierciedlają one ducha, pobudek
1 warunków, w jakich nastąpiła walka dzieci z prze­
mocą zaborcy. Pobudki te znają ci, którzy wów­
czas byli uczniami szkół ludowych i pożądanym 
jest, aby i oni rzucili wiązanki wspomnień z owych 
dni „górnych i chmurnych”.

I ten odcinek walki nie był bez znaczenia. Ów­
czesne wystąpienie dzieci znalazło szeroki oddźwięk 
nie tylko wśród starszego pokolenia Polaków, ale 
i poza granicami kraju. Utalentowany powieścio- 
pisarz i publicysta Vieslaw Sclavus (Wacław Gą- 
siorowski) dając wyraz nastrojom starszego poko­
lenia, które poparło walkę młodzieży z zaborcą 
pisał:

„Młodzieży pnącej się do wywierania wpływu 
na politykę przybyła z sukursem sztuba, i sztuba 
nie żadna wyższa lecz początkowa, gryząca orze­
chy czterech działań arytmetycznych, Sztuba ta 
strajkuje, stawia warunki. Sztuba ta staje się po­
tęgą, Drży przed nią nie tylko przewodnik partii 
lecz i nauczyciel Polak, sztuba bowiem sądzi go, 
krytykuje, a dopiero dalej słucha. Przed sztubą 
drży rząd, o sztubie tej zagadał cały świat, jak 
gdyby pieśń legionów zagroziła potędze zaborców”,

I w istocie, bezprzykładna chyba walka, walka 
dzieci wystawionych na ataki przemocy, odbiła 
się głośnym echem w świecie, stając się przy­
czyną wielu wystąpień publicystycznych, listów
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otwartych i t. p., wywołujących duże wrażenie wśród 
wolnych narodów, którym obca była przemoc wy­
naradawiania.

Dając wyraz opinii świata cywilizowanego, 
wspomniany wyżej autor pisał:

„Ówczesne wystąpienia dzieci zrobiły podobno 
dla imienia polskiego w świecie więcej, niż całe 
czterdziestolecie pozytywistycznego samopodawa- 
nia pleców na baty".

Dzisiaj epizod owych bojów dziecięcych zatarł 
się już w pamięci żyjących. Jednakże należałoby 
go wydobyć z pyłu zapomnienia, aby dorzucić 
trochę światła na te pamiętne, nabrzmiałe atmo­
sferą buntu i energią czynu czasy, czasy „kędy 
zapał tworzył cudy, nowości potrząsał kwiatem 
i oblekał nadzieję w złote malowidła".

Powodując się tymi względami, pragnę także 
złożyć skromny wieniec, uwity z suchych liści 
wspomnień z owych dalekich dni.

Autor.



ROZDZIAŁ L

Przedrewolucyjne nastroje.

Najwcześniejsze lała. — R epresje i areszty w ochronie. 
— Źródłem tych nastrojów  — powstanie 1863 r. i głosy 
z podziemnych kuźnic Nowej Polski. — Samorzutne za­
bawy dziecięce —nauką spisku i konspiracji. — Mani­
festacja na grobie Pięciu Poległych. — Oko w oko  

z policją. — Rewirowy— symbolem carskiej Rosji.

Gdy przywołuję na pamięć lata mojego 'wcze­
sn ego  dzieciństwa, to niewiele odnajduję wspom­
nień związanych ze sprawą nauczania. Najwcześ­
niej z mroków tej dalekiej przeszłości wyłania się 
niewielka salka, mieszcząca ochronę (przedszkole). 
Do tej ochrony codziennie w godzinach rannych 
odprowadzała mnie matka, przed udaniem się do 
swoich zajęć. W ochronce udzielano tajnie nauki 
czytania. W tych czasach nauczanie (poza szkołą 
rządową) podlegało represjom i prześladowaniu. 
Jak  przez mgłę wyłania się z mojej pamięci scena 
rewizji policyjnej w tej ochronie. W czasie rewi­
zji znaleziono ukryte w palenisku pieca... o zgrozo!
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— elementarze. Nastąpiły jakieś represje i aresz­
towania.

Wyraźniej już we wspomnieniach rysuje się 
postać nowej ochroniarki „pani Heleny", która by­
ła już ostrożniejszą od swojej poprzedniczki. Udzie­
lała nam także „zakazanych lekcyj" czytania i pi­
sania, ale już w prywatnym swoim mieszkaniu. Lek­
cje odbywały się poza godzinami zajęć w ochron­
ce. Elementarze i kajety przynosiliśmy ukryte 
„za pazuchą". W szczupłym pokoiku „pani Hele­
ny", w braku krzeseł i ławek, siadywaliśmy na 
podłodze i z tej doliny wiedzy słuchaliśmy wykła­
dów nauczycielki, oczekując na swoją kolej wyda­
wania lekcji.

Tak płynęły bez większych wrażeń miesiące 
i łata, aż do czasu, gdy oddano mnie do początko­
wej szkoły rządowej. Były to lata poprzedzające 
wybuch rewolucji 1905 roku, kiedy wszyscy od 
starców do dzieci oddychali atmosferą nabrzmiałą 
buntem. Nastrojom tym ulegały i dzieci.

Uczuć tych nie sposób zrozumieć bez wniknię­
cia w ówczesną przedrewolucyjną atmosferę, gdy 
pierwsze, zaledwie uświadomione uczucia dzieci 
już były opozycyjne w stosunku do władz zabor­
czych.

Zachodzi pytanie, skąd my dzieciaki swawolne 
czerpaliśmy te uczucia? Przede wszystkim z ogól­
nych nastrojów. Starsze pokolenie żyło jeszcze 
w atmosferze i pod wrażeniem powstania 1863 r. 
W tych czasach żyło jeszcze i znajdowało się 
w sile wieku, wielu uczestników powstania stycz-
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niowego, mówiących o konieczności nowych ofiar  ̂
Opowiadania o zdarzeniach i walkach powstań­
czych rozpalały dziecięcą wyobraźnię.

Dla mnie źródłem 
uczuć buntu przeciw 
zaborcy b y ł y  „za­
bronione" pieśni po 
wstańcze, śpiewane 
przez matkę mo j ą  
( Mar i ę  z Jankow­
skich Polińską), któ­
rej pamięć była nie­
wyczerpanym źród­
łem p i e ś n i  patrio­
tycznych, zwłaszcza 
pieśni l u d o w y c h  
z czasów powstania 
1863 r. Dziś jeszcze 
brzmią mi w uszach 
ustępy pieśni, które 
pozostawiły głębszy
ślad w duszy dziecięcej. Są to strofy o zesłańcu, 
którego „kibitka" uwozi w mroźne strony Sybiru, 
gdzie w podziemiach kopalni, przykuty łańcuchami 
do taczek, do końca życia pędzić będzie okropny 
żywot niewolnika. Zesłaniec

Maria z Jankowskich Polińską

W yjrzał z kibitki, potrząsnął głową,
Nie dbał, że wzbudzi w żandarmach gniew, 
Oczy odwrócił w stronę rodową 
I taki smutny zanucił śpiew.

Ш

. ,r. ■■ 1
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Już ja nie ujrzę ojczyzny mojej, 
Ni ojca mego. ni matki mej,.,.

W dalszym ciągu więzień opowiada, za jaką „zbro­
dnię" został skazany na tak ciężką karę:

Żem chciał ojczyźnie mej ukochanej 
Przywrócić wolność i prawa.
Żem chciał Polakom skruszyć kajdany.
Oto mych czynów jest sprawa.

A później z ust zesłańca płyną wyrazy buntu:
Łotry me dłonie skuli w kajdany,
Lecz wolnej duszy nie śmieją skuć;
Zdejmcież kajdany, dajcież mi broń,
J a  was nauczę jak wolność czuć.

Pieśni te uzupełniane omówieniami matki rozpa­
lały dziecięcą wyobraźnię. Reszty dopełniały opo­
wiadania mojego ojca (Ignacego Polińskiego), o wy­
padkach powstańczych, W jego pamięci falowały 
całe roje wspomnień z okresu powstania i czasów 
popowstaniowych: manifestacje na Krakowskim 
Przedmieściu, masakra przy kościele S-go Krzy­
ża, huk wystrzałów, pierwszych pięciu poległych... 
a po tym partie zesłańców na Sybir... skośnoocy 
kozacy z nieodłącznymi „nahajkami" (batogi rze­
mienne, zakończone kawałkami ołowiu), wspom­
nienia okropne i złe, Czasy popowstaniowe przed­
stawiały mu się jako jedna, długa, czarna niewol­
nicza noc, bez przebłysku radości. Na czarnym 
tle nocy błyszczała jednak świetlana gwiazda



25

wiary w nadejście „polskich czasów”. Tak zwykł 
był nazywać Niepodległość. To też nosił w duszy 
wielkie, nienasycone pragnienie, aby doczekać 
„polskich czasów”, któ-
re przedstawiały mu 
się jako coś wielkie­
go, nieobjętego, cudo­
wnego.

I nadchodziły cza­
sy,,. z p o d z i e mn y c h  
kuźnic lepszego jutra 
poczęły dochodzić od­
głosy nowych spisków 
i nowych konspiracyj,
Z tajnych drukarń wy­
pływały wciąż nowe 
pisma i o d e z w y  — 
chleb prawdy, które­
go nigdy nie wystar­
czało dla wszystkich 
łaknących. W szyscy 
zapewne z ówczesnego 
pokolenia pamiętamy
te kartki odezw, drukowanych w tajnych drukar­
niach. Drukarnie te tropione przez szpiclów car­
skich, wydawały się nam uczniakom, jak gdyby 
zaczarowanymi fortecami z bajki. Wychodzące 
stąd numery „Robotnika”, „Polaka” czy „Przed­
świtu” przechodziły pomięte z rąk do rąk, aż 
do zupełnego zniszczenia, tak, że już nic z nich 
odczytać nie było można.

Ignacy Poliński
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Jakże głęboka nić sympatii łączyła nas sztuba­
ków swawolnych z „ludźmi podziemnymi*’, jak 
gdyby w przeczuciu, że wśród nich znajduje się 
ten, w którym miał się umiejscowić symbol walki 
naszego pokolenia o Niepodległość — Józef Piłsud­
ski, przez którego w niedługim czasie znów peł­
nym blaskiem zajaśniał wiekopomny czyn. „Lu­
dzi podziemnych" bez względu na odcienia poli­
tyczne ceniliśmy i szanowali, chociaż nie wiedzie­
liśmy, że pośród tych synów wielkiego rodu bo­
jowników polskich o wolność, był ten, który w nie­
długim czasie, walkę podziemną na jawną zamie­
nił i poprowadził nowopowstałą armię polską do 
nowych, pełnych chwały zwycięstw.

Reszty, dla pobudzenia uczuć patriotycznej egzal­
tacji dopełniła cudowna książka „Trylogia" Sien­
kiewicza, która sprawiła, że „polskie czasy" przed­
stawiały się nam jako coś wielkiego, potężnego, 
pięknego i szczęśliwego, tak, że mój mały umysł 
nie mógł już pojąć tego piękna i wielkości- Stąd 
oto wypływały pobudki, które do żywszego bicia 
pobudzały serca.

Takie były źródła, z których czerpaliśmy ten 
dziwny nastrój wyczekiwania na coś, co przeczu­
waliśmy i co nadejść miało. Stąd czerpaliśmy du­
cha opozycji do rządów carskich.

Uczucia te odbijały się nawet na obyczajach 
dzieci i wyrażały się w swawolnych zabawach 
dziecięcych- Na każdym niemal kroku spotykało 
się dzieci, bawiące się w „spiski i konspiracje". 
Do ulubionych zabaw należały „bitwy Polaków z
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Moskalami”, „walki z kozakami” i t. p. Kilkuletni 
„policjanci” napadali na rówieśnych „rewolucjoni­
stów”, z okrzykami „ręce do góry”, a po tym... „are­
szty”, „więzienia”, „wygnania”. Patrząc na te igra­
szki dzieci, możnaby sądzić, że w samorzutnej za­
bawie dziecięcej uczono się spisku i konspiracji.

Zabawy dzieci starszych różniły się także od 
zabaw współczesnego pokolenia dzieci, Trudnoby 
nieraz było określić granicę, gdzie kończyły się 
pełne chłopięcej pustoty zabawy, a zaczynały praw­
dziwe antyrządowe manifestacje. Zbiorowe wy­
cieczki zamiejskie, a nawet powroty ze szkół, odby­
wały się często ze śpiewem pieśni patriotycznych.

Pomysłów do zabaw manifestacyjnych nie bra­
kło nigdy. Między innymi, wpadłem na pomysł 
urządzania zbiorowych wycieczek uczniowskich 
na cmentarz Powązkowski, dla zamanifestowania 
czci dla „Pięciu Poległych” (pięciu poległych pod­
czas pierwszych manifestacyj powstania 1863 r.). 
Grób ten, otoczony powszechną czcią, znajdował 
się wówczas w przymusowym zaniedbaniu. W pierw­
szych latach po powstaniu do pięciu mogił „na 
Powązkach” urządzano pielgrzymki. Władzom car­
skim wydało się to niebezpiecznym, więc mogiły 
zniszczono, a teren wylano asfaltem. Za moich lat 
dziecięcych, grób teń był to prosty, kwadratowy ka­
wałek ziemi, z której miejscami wyzierał popękany 
asfalt. Z zasypanych śmieciem i pyłem dziur tego 
asfaltu pięły się wzwyż, ku słońcu, słabe i nędz­
ne listki suchotniczej trawy, jak gdyby błagając 
o ratunek przeciw zaniedbaniu tego, otoczonego
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czcią miejsca. Władze zaborcze nie pozwalały na 
postawienie na grobie Pięciu Poległych najskrom­
niejszego chociażby krzyżyka. W dni święta zmar­
łych,grobu tego strzegła policja mundurowa i taj­
na, zwracając baczną uwagę, by nic zatrzymywa­
no się przy grobie i nic składano wianków, lub 
jakichkolwiek znaków pamięci.

Jakże wyraźnie rysuje się w moich wspomnie­
niach jedna z takich manifestacyjnych wycieczek 
sztubackich „na Powązki", która miała się niestety, 
dość boleśnie dla mnie zakończyć.

Był szary, smutny dzień jesienny 1904 roku, 
gdy zebrała się wielka gromada uczniów z róż­
nych szkół. Wyruszyliśmy na cmentarz dwójkami 
jak „na molebien" w dniu przymusowych modłów 
za cara. Przy murze cmentarnym nabyliśmy dużą 
ilość wianków, z którymi udaliśmy się na „zakazany 
grób". Cmentarz tonął w powodzi świateł świec 
i różnokolorowych lampek. Płonęły drżące światła 
na grobie poległego pod Raszynem pocty-żołnie- 
rza Cypriana Godebskiego, który „pokazał światu 
przez chwalebne blizny, co może miłość chwały i oj­
czyzny”, płonęły na grobie, będącym według wersji 
miejscem wiecznego spoczynku bohatera insurek­
cji Kościuszkowskiej Jana Kilińskiego i na wie­
lu, wielu innych grobach, otoczonych czułą pamię­
cią potomnych. Najbardziej zaniedbane mogiły 
świeciły w tym dniu smętnymi płomykami świec, 
a jedynie na mogile Pięciu Poległych nie płonęła 
ani jedna świeczka i nie było najskromniejszego 
chociażby wianka.
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Udaliśmy się w stronę „zakazanej mogiły”. Prze­
chodząc z ładunkiem nabytych przy murze cmen­
tarnym wianków, koło grobu Pięciu Poległych ma­
nifestacyjnie odkrywaliśmy głowy i wówczas prę­
żyły się dumą nasze piersi sztubackie od przyjaz­
nych uśmiechów publiczności, która przechodziła 
tłumnie, nie ważąc się zatrzymywać przy zakaza­
nej mogile.

Nadchodził zmrok, zbliżała się chwila działa­
nia, kusząca niebezpieczeństwem dusze małych 
manifestantów. Niewidzialnym dla oka policji pier­
ścieniem otaczaliśmy „zakazaną mogiłę”. I niejedne­
mu z nas z emocji, jaką dawała ta niezwykła chwila, 
kołatało pod bluzą sztubackie serce, ale nie zwie­
rzał się z tym, by nie być posądzonym o bojaźli- 
wość, gdyż wstydem było największym „mieć boja”. 
Jeszcze chwila,., i oto na umówiony znak rzuca­
my wszyscy w górę, ponad głowy strzegącej grobu 
policji, nasze świerkowe pociski. Rzucone jedno­
cześnie, wprawnymi rękami, wianki, jak gdyby sta­
do dziwnych nocnych ptaków z cichym szelestem 
zlatywały ze wszystkich stron, na niebezpieczny 
dla „rosyjskiego kolosa” grób.

Taki był hołd dzieci Warszawy, poległym za 
Ojczyznę.

Policjanci klnąc i złorzecząc rozbiegli się w po­
szukiwaniu sprawców tej cichej manifestacji, 
co wywołało zamieszanie i ułatwiło nam „wiać, 
gdzie pieprz rośnie”. „Wiał” każdy w inną stronę, 
aby się stawić na umówione miejsce zbiórki. Nie-
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którzy tylko, pragnąc się przekonać o celności 
swoich świerkowych pocisków, wracali jeszcze 
na miejsce „przestępstwa”. Policja usuwała wian­
ki z grobu, jednakże zamierzony cel nasz był osią­
gnięty. Manifestacja udała się.

Z miejsca zbiórki wracaliśmy dwójkami, zado­
woleni i roześmiani. Każdy z nas doznał przecież 
wiełe emocji i pragnął się podzielić wrażeniami. 
Rozpolitykowanie ówczesnych czasów niepowstrzy­
maną siłą pchało nas ku dziełom światoburczym. 
Przejęci dogłębnie ideałami tej rewolucyjnej epoki, 
umieliśmy piętnować i wieńczyć. Umieliśmy wo­
łać dziecięcymi głosy: „Precz z caratem" i „niech 
żyje wolna Polska!" Powodzenie upajało nas, więc 
manifestowaliśmy nie szczędząc okrzyków, witani 
przyjaźnie przez przechodniów. Nie przeczuwaliś­
my złego, gdyż nic spostrzegliśmy, że nas śledzo­
no. Prawdopodobnie złożono telefoniczny meldu­
nek o manifestacji i zażądano pomocy przeciw 
„niebezpiecznym buntownikom".

Pomoc nadchodziła, oddział policji szybkim kro­
kiem zmierzał w naszym kierunku. Śpiew i okrzy­
ki uciszyły się i pochód nasz począł się cofać, 
w nieświetnym zresztą porządku. Nie sądziłem, 
by dorośli policjanci mogli zaatakować dzieci i wy­
dało mi się nierozsądnym, gdy idący obok mnie 
„Jaros" (Czesław Jarosiński), swoim zwyczajem 
„dał nura". Niestety, miałem się niebawem prze­
konać, jak mylnym było moje rozumowanie. Nic 
zatrzymując się szedłem spokojnie z zamiarem wy­
minięcia policji, gdy naraz, idący na czele policyj-
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nego oddziału „rewirowy” (przodownik policji) 
obnażywszy szablę, rzucił się na mnie. Sądziłem, 
że nadchodzi ostatnia chwila mego życia i prze­
straszyłem się bardzo. Spojrzałem jeszcze w skoś­
ne oczy i wykrzywione wściekłością usta tego 
przedstawiciela zaborczej władzy i zawróciłem, 
chcąc się ratować ucieczką, ale było już zapóźno, 
W tym momencie uczułem ogłuszające uderzenie 
w tył głowy, od którego straciłem przytomność. 
Nie wiedziałem już co się później działo.

Gdy oprzytomniałem, znajdowałem się w mie­
szkaniu państwa Jarosińskich, rodziców wyżej 
wspomnianego kolegi. Czułem piekący ból rany 
w głowie, którą opatrywał lekarz. Wypadek ten 
uwieńczył mnie sławą bohatera, co cierpiał już 
za Polskę.

Gdy po parodniowej przerwie znalazłem się 
znów w szkole, koledzy spoglądali na mnie z sza­
cunkiem, ale nie bez odcienia pewnej dozy za­
zdrości. Nawet nasz nauczyciel pan Malanowski, 
który przestrzegał nas przed niebezpieczeństwem 
urządzania tego rodzaju manifestacyj, zdradzał u- 
znanie dla mojego czynu, co napawało dumą mo­
je piersi sztubackie.

Wspomnienie tej manifestacji pozostać miało 
w mojej pamięci na długie lata. Dziś jeszcze, gdy 
znacząca mi głowę blizna odwraca czasem myśl 
ku tej odległej przeszłości i w wyobraźni rysuję 
czasy niewoli, to jako symbol władzy zaborcze 
w Polsce, staje przede mną jak żywa, straszna
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postać kosookiego „rewirowego” z wzniesioną sza­
blą i zachrypniętym przekleństwem na dziko wy­
krzywionych ustach.



ROZDZIAŁ IL

Pierwsza miłość,., książki.

Czytelnie bezpłatne W.T.D. — „Madejowe loże”. — Bu­
dziciel myśli i ducha — Bolesław Prus. — Nowe myśli 
i nowe uczucia. — Pąd do czytelnictwa i samokształcę- 
nia. — „Kółka literackie”. — Pierwsza przyjaźń. 
—Księgarnia—dostawcą „zabronionych dziel”.—„Dzia­
dów” część I I I .  — Zebranie „Kółka”. — Polityczna 

egzaltacja.

W czasach mojego dzieciństwa istniały w War­
szawie czytelnie bezpłatne Warszawskiego To­
warzystwa Dobroczynności (W, T. D.). Spełniać 
one mogły swoją chwalebną misję oświatową tyl­
ko dzięki temu, że chroniły je przed zamknięciem 
pozory lojalności W.T.D.. Dzięki ofiarności spo­
łecznej, czytelnie te rozrastały się, osiągając licz­
bę dwudziestu kilku. Zapełniły się one dziesiąt­
kami tysięcy tomów doborowej beletrystyki pol­
skiej i popularnej literatury z różnych dziedzin 
nauki. Szerokie rzesze ludności znalazły tam je­
dyne może, ale dlatego tym cenniejsze źródło po­
karmu duchowego.
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Czytelnie te mieściły się w szczupłych, a czę­
sto ciemnych i wilgotnych lokalach „ochronek" 
(przedszkoli) i t. p,. Jedna z takich czytelń znalazła 
pomieszczenie przy ul. Dzielnej Nr 67, w małej 
salce jadalnej przytułku dla niezamożnych cho­
rych wychodzących ze szpitali. Tu właśnie nastą­
piło moje zapoznanie i pierwsza miłość... książki. 
Pierwszą znajomą było „Madejowe Łoże" W ale­
rego Przyborowskiego. Pamiętam jak mi mocno 
kołatało małe i biedne serce, gdy z twarzą zaru­
mienioną z emocji czytałem, jak to stara czarow­
nica, Madejowa matka mówiła do Staśka: „Cho­
ciażbym gdzie schowała cię, bo mi jest żal twych 
młodych lat, to na nic się nie przyda. Jak tylko 
Madej wejdzie, to jeno nosem pociągnie, zaraz 
ludzkie mięso poczuje. Każe napalić drew w wiel­
kim piecu, tym oto, co tam w kącie stoi, świtkę 
z ciebie zedrze i żywcem upiecze,

Staśka mrowie przeszło i biedny zawołał:
— A moiście wy złoci, a schowajcież mnie 

gdzie,
— A gdzież ja cię schowam? Madej cię zaraz 

poczuje.
Ledwie wyrzekła te słowa, zerwała się na rów­

ne nogi i przysłuchując się przez jakiś czas pil­
nie, rzekła:

— Madej idzie".
Dusza trwożna uciekła ze mnie — drżałem.
Od tej chwili, książka stała się jak gdyby je­

dyną, zająć mnie mogącą rzeczywistością. Czyta­
łem, a raczej pochłaniałem wszystko: „Serce"
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Amicisa, Juliusza Werne-a, Mayn Reid-a i Teresy 
Jadwigi „powieści dla dorastających panienek”.

Były to czasy dalekiego dzieciństwa, nic obar­
czonego jeszcze ciężarem myśli. Po tym dopiero 
zjawiła się myśl, początkowo niezdarna i krucha, 
którą kształcił słowem pisanym wielki człowiek, 
wielki talentem i znajomością duszy ludzkiej, wiel­
ki dobrocią dla wszystkiego co żyje i cierpi — Bo­
lesław Prus.

Serdeczna dobroć tego wielkiego pisarza, któ­
rą z wielkim talentem przenosił ze swego serca 
na papier, wyciskała mi nieraz z oczu łzy roz­
rzewnienia. Nie czuję się 
na siłach opisać, jakie 
uczucia miotały moją du­
szą sztubacką, gdy czyta­
łem wówczas „Anielkę”,
^,Emancypantki”, „Grze­
chy dzieciństwa”, „Wigi­
lię” i „Katarynkę".

W tym czasie zapisa­
łem się na pozaszkol­
ny „komplet oświatowy”.
Pewnego dnia nauczyciel­
ka tego „kompletu” p. Si­
korska, wręczając mi bi­
let wejścia do sali odczy­
towej Muzeum Przemysłu
i Rolnictwa na Krakowskim Przedmieściu, rzekła.

— Idź tam, zobaczysz wielkiego człowieka, 
Bolesława Prusa, Zapamiętaj co mówić będzie.

Nina Jurkowska
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Oczywiście poszedłem. Bolesław Prus wygło­
sił odczyt „O szczęściu", który pozostawił mi nie­
zatarte wspomnienie. Każde słowo płynące z ust 
znakomitego pisarza, zdawało się być ogrzane pro­
mieniami miłości dla ludzi. Przemówienie to ce­
chowała głębia rozumu i współczucie dla ludzkiej 
niedoli.

Dziś jeszcze, gdy przywołuję pamięcią owe 
chwile dalekie, to staje przede mną jak żywa 
skromna postać Prusa, wygłaszającego z trybu­
ny przemówienie, pełne chwytającej za serce 
prostoty.

Biegły czasy. Powoli wychodziłem z okresu 
wczesnego dzieciństwa. Na czole pojawiły się 
myśli, a w sercu — nowe uczucia, słabe i wątłe 
początkowo. Chuchali na nie i rozbudzali do buj­
nego życia nowi ludzie, ludzie, którzy zjawili się 
z podziemnych kuźnic lepszego jutra. Myśli żyły 
i rozwijały się. Nadchodziły czasy przełomowe. 
Z przedrewolucyjnych podmuchów rodził się kli­
mat wielkiego pędu ku wiedzy i doskonaleniu 
charakterów. W imię idei, że tego wymaga od 
nas Polska, że o jej przyszłość i szczęście my 
walczyć będziemy. Zainteresowania nasze prze­
rastały znacznie ramy wiadomości zdobywanych 
w szkole. Czytywaliśmy wiele: „Trylogię" Sien­
kiewicza, „Historię Rewolucji Francuskiej" i „Po­
radnik dla samouków", który na niebie mojej 
młodości był tą gwiazdą przewodnią na dro­
dze samokształcenia, wiodącej w cudną krainę 
wiedzy.
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W tych czasach zapoznałem się na „Kole” sa­
mokształceniowym, z przedwcześnie zmarłym Wi­
talisem Jurkowskim, i z siostrą jego Niną. Byłi to 
ludzie jedni z najpiękniejszych duchem, w naszym 
środowisku młodzieży.
Wynieśli oni z domu ro­
dzicielskiego dużą kultu­
rę duchową. Wrażliwi na 
wszystko co szlachetne, 
dobrzy, subtelni i bezin­
teresowni, czuli zawsze 
potrzebę wyrażania swo­
jej przyjaźni c zynem.
Jednocześnie niezależni 
i dumni tą szlachetną du­
mą, która jest wyrazem 
dużej wartości wewnętrz­
nej. Dumny byłem ze 
swoich nowych przyja­
ciół. Wspólne długie roz­
mowy, „czytanki”, „Róży”
Katerli (Stefana Żeromskiego) i innych utworów, 
należą do moich wspomnień najmilszych. Dały 
mi one wiele wzruszeń szlachetnych i pubudzały 
ducha buntu przeciw warunkom niewoli.

Witalis Jurkowski

W okresie, mojego dzieciństwa na niewinne 
czytelnie, będące wówczas jedynym legalnym źró­
dłem poczynań oświatowych społeczeństwa poi-



38

skiego, zwaliły się represje, rewizje i prześlado- 
wania. I chociaż w czytelniach nie znaleziono- 
nic „niecenzuralnego”, aresztowano wielu dzia­
łaczy czytelnianych. Po tym poddano czytelnie 
mocniejszej jeszcze kontroli władz policyjnych 
i administracyjnych, zarówno pod względem do­
boru książek, jak również i pod względem obsłu­
gującego personelu. W tych warunkach książka 
zabroniona przez rosyjską cenzurę była w czytel­
ni nie do pomyślenia. A przecież my, sztubaki 
lekkomyślne takiej właśnie książki pożądaliśmy 
przede wszystkim, jak gdyby była ona marzeniem 
świata całego.

Ale i na tym polu szczęście mi dopisało. Po­
znałem w czytelni pewnego „czytaka” Janka Uła- 
nowicza, ucznia tajnej szkoły. Był on o rok młod­
szy odemnie, ale przewyższał mnie znacznie zna­
jomością historii i literatury. Posiadał oczytanie 
w zakresie nieprawdopodobnie dużym w stosunku 
do swego wieku.

Czytał dużo i dużo umiał. Pod jego wpływem 
zrodził się w duszy mojej zapał do literatury 
i dziejów ojczystych, a zwłaszcza do porozbioro- 
wych dziejów Polski. Marzyliśmy wówczas o wol­
nej Polsce i o uszczęśliwieniu całej ludzkości, aby 
nie było biednych i nieszczęśliwych. Wywalczyć 
szczęście dla wszystkich, wydawało się nam nie­
zmiernie łatwym, gdy tylko dorośniemy.

Dziś trudno byłoby mi odpowiedzieć na py­
tanie, czy te marzenia dziecięce śmieszne były, 
czy głupie?.,.
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Wiem tylko, że pozostały niedoścignione...
Od pierwszej chwili zapoznania, zawiązały się 

między nami stosunki pełne zaufania. Była to 
pierwsza przyjaźń szczęśliwa.

W towarzystwie innych chłopców czuliśmy się 
jak gdyby skrępowani, ale gdy tylko znaleźliśmy 
się sami, siadywaliśmy gdziekolwiek i zapomina­
jąc o całym świecie, zwierzaliśmy się sobie ze 
wszystkim. I dziwna rzecz, nie spostrzegaliśmy 
wówczas, jak szybko czas leciał.

Raz, w czasie takiej przyjacielskiej gawędy 
zwierzył mi się, że w księgarni G. Centerszwera 
przy ul. Marszałkowskiej Nr 143, zachowując os­
trożność, można nabywać, „zabronione książki". 
Z wielkim nakładem energii zacząłem zbierać na 
ten cel pieniądze. Dziś jeszcze, gdy wspominam 
jak wielki skarb w postaci marek — których by­
łem namiętnym zbieraczem — musiałem sprzedać, 
ile razy odmówiłem sobie śniadania, aby przezna­
czone na ten cel pieniądze „składać" na kupno 
„zakazanych książek", to nie mogę o tym myśleć 
bez wzruszenia.

Pamiętam jak mocno biło moje dwunastoletnie 
serce, gdy poraź pierwszy przestąpiłem progi tej 
księgarni, w „przestępczym" zamiarze nabycia „za­
bronionej książki". Wśród kupujących znajdował 
się wówczas oficer armii rosyjskiej, co zwiększa­
ło jeszcze moje obawy, by „nie wsypać" księgar­
ni. Zapytany czego sobie życzę, rozejrzałem się 
na wszystkie strony w obawie, aby ktoś nie pod­
słuchał i powiedziałem cicho, jaknajciszej:
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— Proszę pana o trzecią część „Dziadów**.
Trzecia część „Dziadów” Mickiewicza była

^fSrożajsze zapreszczena” (najsurowiej wzbroniona) 
przez rosyjską cenzurę, więc z bijącym sercem 
oczekiwałem na następstwa mojego kroku. Wy­
obraźnia wyolbrzymiała niebezpieczeństwo. Przed 
oczyma przesunęła się wizja możliwej „wsypy**, are­
sztów, prześladowań, która jednak nie była w stanie 
przygłuszyć emocjonującej pokusy posiadania „za­
kazanej książki**.

Księgarz spojrzał na mnie uważnie i dostrzegł 
pewnie na mojej twarzy gorączkę pożądania, gdyż 
uśmiechnął się przyjaźnie. Zwrócił wzrok w stro­
nę oficera, po czym oddalił się do pomieszczenia 
za sklepem, skąd wrócił po chwili, niosąc w ręku 
małą, żółtą książeczkę. Było to wydawnictwo 
„Biblioteki Powszechnej" księgarni Cuckerkandla 
w Złoczowie.

Na widok książki, serce zabiło mi mocniej. 
Sądzę, że spojrzenie, jakie rzuciłem na książkę 
musiało być podobne do pałającego pożądaniem 
wzroku tygrysa, gdyż księgarz znów uśmiechnął 
się porozumiewawczo. Otrzymawszy upragnioną 
książkę, rzekłem wzruszony:

— Dziękuję bardzo.
— Niechaj ci będzie na zdrowie... i twoim ko­

legom — odpowiedział miły księgarz.
Zapłaciwszy, drżąc ze wzruszenia, ale uszczę­

śliwiony zarazem, odniosłem małą tę książeczkę 
do domu, jak skarb największy.
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Książkę tę czytywaliśmy na „Kole”, z zapartym 
tchem. Książka ta rozpalała wyobraźnię i przyna­
glała serca nasze małe do żywszego bicia. Była 
to przecież jedna z tych książek, o których pro­
wadzono „długie nocne rodaków rozmowy”. Była 
tym tchem ożywczym, co iskry tlejące pod popio­
łem w ogień zamieniał. To też czytywaliśmy ją 
z żarem w piersiach i ogniem w oczach, od któ­
rego dziw, że książka nie spłonęła. Dziś jeszcze 
brzmi mi w uszach głos czytającego, gdy z pato­
sem recytował straszną scenę wywożenia na Sy­
bir, w dwudziestu kibitkach, młodych uczniów, 
dzieciaków jeszcze:

Widziałem ich... za każdym z bagnetem szły warty,..

Mali chłopcy!,.. Najmłodszy z dziesięć lat nieboże, 

Skarżył się, że łańcucha podźwignąć nie może 

I pokazywał nogę skrwawioną i nagą.

Policmajster przejeżdża, pyta czego żądał.

Policmajster człek ludzki, sam łańcuch oglądał,

Dziesięć funtów, zgadza się z przepisaną wagą,

O jakże współczuliśmy tym małym więźniom, 
ale zarazem jakże zazdrościliśmy im, oczekując z 
z utęsknieniem chwili, gdy tak jak oni będziemy 
mogli cierpieć za wolność Ojczyzny. Straszne te 
sceny, opisywane przez wieszcza — jak sam po­
wiedział w przedmowie: — „Nic nie dodając i ni­
gdzie nie przesadzając", przejmowały nas zgrozą. 
Natężenie uczuć wzrastało coraz bardziej, gdy czy­
tający akcentując i przeciągając niektóre zgłoski 
zbliżał się do punktu opowiadania, gdy ostatni
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z młodocianych męczenników ledwie postąpił kil­
ka kroków, upadł zemdlony na ziemię.

To Wasilewski, siedział tu w naszym sąsiedztwie.
Dano mu tyle kijów onegdaj na śledztwie,
/.e  mu odtąd krwi kropli w twarzy nie zostało.
Żołnierz podszedł i podniósł z ziemi jego ciało.
Niósł w kibitkę na ręku, ale ręką drugą 
Tajemnie łzy ocierał...

Wywiedli Janczew skiego — poznałem, oszpetniał, 
Zczerniał, schudł, ale jako dziwnie wyszlachetniał.
Ten przed rokiem swawolny, ładny chłopczyk mały.
Dziś spoglądał z kibitki jak z odludnej skały 
Ow cesarz , , ,

Uważałem na więźnia postawę i ruchy.
On spostrzegł, że lud płacze patrząc na łańcuchy. 
W strząsnął nogą łańcuch na znak, że mu niezbyt ciężył,. 
A wtem zacięto konia... kibitka runęła.
On zdjął z głowy kapelusz, wstał i glos natężył 
I trzykroć krzyknął: „Jeszcze Polska nie zginęła!"

Dwunastoletnie serca nasze coraz mocniej biły 
współczującym wzruszeniem dla młodocianych wię­
źniów i oburzeniem na „cara północy”, co „zmar­
szczył brwi i tysiące kibitek wnet leci, podpisał 
—tysiąc matek opłakuje dzieci; skinął—padają knu- 
ty.„” Głos czytającego coraz mocniej tchnął pato­
sem, aż nakoniec wybuchał potężnym: „Jeszcze 
Polska nie zginę-ę-ęła!" Przy przyśpieszonym tę­
tnie serca przyrzekałem wówczas słowami wiesz­
cza, że opisywane sceny cierpień, dumy i bpntu. 
przeciw carskiej przemocy.
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Zostaną w mej myśli —  i w  drodze żywota,
Jak  kompas pokażą mi, powiodą gdzie cnota,
Jeśli zapomnę o nich, Ty Boże na niebie 
zapomnij o mnie , .  ,

I niejednemu z nas pokazała się wówczas łza 
w oku, a natężenie uczuć buntu urastało do gra­
nic patriotycznej egzaltacji. Sądzę, że do wywo­
łania tych uczuć przyczyniało się i to także, że 
czytywane utwory były „zakazane”. Może nie wy­
woływałyby takiego wrzenia uczuć, gdyby były 
legalne jak naprzykład utwory Puszkina, Lermon­
towa lub innych pisarzy. Nie jest to istotnym. 
Najważniejszym natomiast było to, że w takich 
warunkach akcja władz zaborczych, w dążeniu do 
rusyfikacji zamieniająca szkołę w narzędzie wy­
naradawiania, kreśląca bezlitośnie dzieła najwy­
bitniejszych pisarzy i twórców narodowych, prze­
kreślająca nawet wielkiego wieszcza Mickiewicza, 
wywoływała wprost przeciwny skutek. Wbrew za­
mierzeniom rusyfikatorów budziła ona ducha nie­
nawiści do wszystkiego co było rosyjskim — rzą­
dowym i carskim.

I coraz bardziej dojrzewały w duszach naszych 
kwiaty buntu, protestu i walki z przemocą za­
borców.
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Rusyiikacyjna szkoła — torturą.

Tablica z dwugłowym orłem. — Podwórze i loka t  
szkolny. — Wysiłki zaborców, zmierzające do wyna­
rodowienia Polaków. — Małki Polki, nad kołyskam i 
niemowląt śpiewać będą kołysanki rosyjskie. — Usiło­
wano zniweczyć pamięć o życiu i czynach Kościuszki. 
— Przymusowe modły za cara .— Milcząca manifestacja.

Gdy wracam myślą wstecz i wywołuję obrazy 
minionej przeszłości, to jaśniej niż inne wspomnie­
nia, rysuje się w mojej pamięci dom przy ul. Dziel­
nej, oznaczony Nr. 33. Tu mieściła się początko­
wa szkoła rządowa, w której po opuszczeniu och­
rony spędzałem pierwsze lata edukacji. Nad bra­
mą tego domu umieszczono tablicę z dwugłowym 
orłem, pod którym widniał napis; „Odnokłasnoje 
Warszawskoje Kazionnoje Ucziłiszcze*’,

Myliłby się jednak ten, kto by sądził, że dom 
z rzucającą się w oczy tablicą, był budynkiem 
szkolnym. Nie było wówczas w Warszawie ani 
jednego budynku dla szkół początkowych. Mieś-
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ciły się one w prywatnych domach, w lokalach 
zupełnie do potrzeb szkoły nie przystosowanych. 
Domy te, lokale i podwórza urągały najelementar- 
niejszym zasadom higieny. Dom, w którym mieści­
ła się nasza szkoła nie wiele różnił się od innych 
domów tej biednej, żydowskiej dzielnicy. Utrzy­
many niechlujnie, przedstawiał widok opłakany. 
Oficyny tego domu, w dolnej swej części opadłe 
z tynku, pokrywał jakiś lepki brud. W suterynach 
mieściła się fabryka guzików. Na dworze stały za­
wsze kadzie napełnione kwasem siarczanym, uży­
wanym do czyszczenia metali. Całymi dniami, wy- 
bladli robotnicy zanurzali w płynie tym sita, na­
pełnione metalowymi guzikami i wówczas w ka­
dziach syczało i wydzielały się trujące opary, któ­
re wypełniały podwórze i wdzierały się do mie­
szkań. Jeżeli dodamy do tego, niechlujnie utrzy­
maną i cuchnącą krowiarnię, nic skanalizowaną 
i stale zanieczyszczoną kloakę, oddychające zara­
zą rynsztoki, śmierdzący zlew i śmietnik, to będzie 
pełny już chyba obraz tego podwórza szkolnego.

W smrodliwych zaułkach tego dziedzińca, w tru  ̂
jących wyziewach chemikaliów fabrycznych, po­
śród stale wietrzących się tam jakichś brudnych 
łachmanów biedoty żydowskiej, w upalne dni le­
tnie, z narażeniem zdrowia używaliśmy rozkoszy 
zabawy.

Przez strome, kręte, słabo oświetlone schody 
poprzecznej oficyny, wchodziło się na pierwsze 
piętro, gdzie mieścił się lokal szkolny. Składał 
się on z niewielkiego pokoju (pieredniaja), połą-
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czonego drzwiami z większym trzy, czy cztero- 
okiennym pokojem (kłas), w którym trzema rzę­
dami stały ławki szkołne. Na ścianie, między ok­
nami wisiał portret cara Mikołaja II, w złoconej 
ramie. Katedra, nad nią na ścianie krucyfiks, na 
innych ścianach mapy Rosji azjatyckiej i europej­
skiej, obrazki przedstawiające cztery pory roku, 
oraz stojąca na trójnogu tablica, stanowiły dopeł­
nienie urządzenia szkolnego.

Szkołę tę pod koniec roku 1904 przeniesiono 
do innego lokalu przy ul, Grzybowskiej Nr 61, ale 
opisane wyżej warunki nie wiele się zmieniły,

A nauka?.,.
Szkoła ówczesna, od łat wielu była w rękach 

zaborcy narzędziem rusyfikacji.
Rusyfikacja szkoły nastąpiła już po powstaniu 

styczniowym, gdy do narodu polskiego zastoso­
wano różnego rodzaju represje i prześladowania. 
Zaborcy ważyli się na to wiedząc, że po klęsce 
powstania naród pokonany fizycznie, a więc osła­
biony duchowo wykaże w stosunku do ciemięz­
ców zmniejszoną znacznie odporność, I tak było 
istotnie. Zabrakło przecież najlepszych synów Pol­
ski, najdzielniejszych bojowników Niepodległości. 
Zapełniły się nimi kazamaty więzień, zaskrzypiały 
szubienice, wielu poszło w dalekie strony Sybiru 
„dzwonić kajdanami na świadectwo prawdzie”, wie­
lu emigrowało zagranicę. Po wielkim wysiłku po­
wstańczym nastąpiło w kraju osłabienie i wyczer­
panie. Mógł więc zaborca zrobić dalszy krok na 
drodze wynaradawiania Polaków.
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Mówię „dalszy krok”, gdyż akcja wynarada­
wiania trwała już od upadku powstania listopado­
wego. Wówczas zaborca uderzył w instytucje po­
lityczne Narodu, zaś po klęsce powstania 1863 r,» 
wysiłki rusyfikacyjne skierowano przeciw języko­
wi polskiemu, a szczególnie na terenie szkoły. Po­
tworną walkę wypowiedziano Narodowi, wprowa­
dzając język rosyjski jako wykładowy, nawet do 
szkół początkowych. Oczywiście zmian takich nie 
można było wprowadzić od zaraz. Koniecznym 
było uprzednie przygotowanie rusyfikatorskich 
kadr nauczycieli. Dopiero po tym miejscowe wła­
dze mogły zakomunikować carowi, „że w wyko­
naniu reskryptu carskiego, po przygotowaniu kadr 
nauczycieli władających językiem rosyjskim, jest 
już możliwym wprowadzić język ten w szkołach 
ludowych. W ten sposób, w wykonaniu pla­
nu zakreślonego Najwyższą wolą Waszej Cesar­
skiej Wysokości, język rosyjski, jako język pań­
stwowy, będący jednym z najsilniejszych środków 
dla zjednoczenia kraju Nadwiślańskiego z Cesar­
stwem Rosyjskim, otrzymał teraz przodujące zna­
czenie we wszystkich miejscowych zakładach 
szkolnych, począwszy od szkoły ludowej, a koń­
cząc na uniwersytecie”.

Ukoronowaniem wysiłków rusyfikacyjnych było 
wydanie po tym nowego rozporządzenia, wprowa­
dzającego język rosyjski jako wykładowy.

W broszurze R. Skrzyckiego (Roman Dmowski) 
p.t. „Młodzież polska w zaborze rosyjskim”— Lwów 
1895 r., znajduje się między innymi taki ustęp;
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„Postanowił (Apuchtin — d. mój) zrobić wszystko^ 
ażeby z tej młodzieży społeczeństwo polskie miało 
jak najmniej pożytku. W tym cełu szkoła pod je ­
go kierownictwem stara się dać jak najmniej wie­
dzy, zabić wszelką twórczość, szerszy polot i sa­
modzielność umysłu, w tym celu usiłuje zniepra- 
wić charakter, wyZuć młodzież z uczuć moral­
nych, zabić poszanowanie godności osobistej, wy­
plenić wszelką tęgość charakteru i zdolność do 
czynu”.

W takich warunkach, „godnych wykonawców” 
dobierały władze carskie do wprowadzenia w ży­
cie tych planów. Wielu ze starszego pokolenia 
pamięta zapewne i wspomina ze zgrozą czasy 
apuchtinowskie, czasy smutne i złe.

Mógł wówczas dygnitarz szkolny Witte (z oka­
zji otwarcia w Chełmie pierwszego rządowego 
gimnazjum) na przyjęciu w klubie rosyjskim w 
Warszawie powiedzieć: „Dumny jestem z tego, że 
pierwszy wraziłem nóż w serce Polski”. W sto­
sunku do tych wykonawców woli carskiej, którzy 
w bezmyślnej nienawiści do Polski posuwali się 
do podobnych oświadczeń, krążyło wówczas okre­
ślenie, że zamierzają oni „dogłupił Polszu do urow- 
nia Rosiji” (ogłupić Polskę do poziomu Rosji).

Za moich lat dziecięcych ustąpił już wprawdzie 
ze swego stanowiska, z powodu starości, osławio­
ny Kurator Warszawskiego Okręgu Szkolnego, 
Aleksandr Lwowicz Apuchtin, który program swój 
streścił w powiedzeniu: „Jeszcze dziesięć lat, a 
matki Polki, nad kołyskami niemowląt śpiewać
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będą kołysanki rosyjskie". Ustąpił wyróżniony 
reskryptem carskim, wyrażającym mu wdzięczność 
„za gorliwe i nieugięte dążenie do zapewnienia 
znajomości języka rosyjskiego w licznych szkołach 
kraju, nieustanne staranie o podtrzymywanie łącz­
ności z Cesarstwem, drogą przyswajania zasad 
rosyjskiej państwowości". Reskrypt ten zalecał 
następcom Apuchtina „aby na tym stanowisku 
stale bronili zasad, które uczynił Pan (ApUchtin— 
dod. mój) podstawą wychowania polskiej mło­
dzieży".

W takich warunkach nasilenie systemu rusyfi- 
kacyjnego trwało nadal. Szkoła, a przede wszyst­
kim może szkoła początkowa, była najważniejszym 
narzędziem rusyfikacji.

Wykładowym językiem — jak już wspomnia­
łem — był język rosyjski. Jeżeli weźmiemy pod 
uwagę, że w szkołach ludowych nauczanie rozpo­
czynało się nieledwie od alfabetu, to jasnym się 
stanie, że wykłady w obcym, nieznanym języku 
wywierały na ogólny rózwój umysłu dziecięcego 
wpływ fatalny, a dla dzieci były poprostu torturą. 
„Pierwsze kształcenie inteligencji, piękna walka, 
to szacowne widowisko, ten zaiste wzniosły akt: 
uczenie się dziecka opanowywania pojęć niezna­
nych przez umysł, który to czyni raz pierwszy, 
było... bezcelowo zadaną męczarnią" — pisze Ste­
fan Żeromski w „Syzyfowych pracach".

Niezbędnym warunkiem początkowej edukacji 
była znajomość całego korowodu nieskończenie 
długich, bezsensownych tytułów: cara, carycy, ca-



— 51

rycy matki, członków carskiej rodziny, następcy 
tronu, ministrów, generałgubernatorów, gubernato­
rów, kuratorów, inspektorów i wielu innych. Dla 
przykładu i ku wiecznej rzeczy pamięci podaję 
tu jeden z takich tytułów osoby „najwyżej uro­
dzonej”:

„Jew o impieratorskoje wieliczesiwo^ gosudar impie- 
rałor Nikołaj wtaroj Aleksandrowicz, samodierżec 
wsierosijskij, korol polskij, wielikij kniaź finlandskij, 
i proczaja, proczaja, proczaja”.

Uczniowie szkółek początkowych musieli umieć 
na pamięć niezliczoną ilość takich tytułów, róż­
nych „najdostojniejszych i dostojnych”. Dzieciom 
nieznającym języka rosyjskiego, tytuły te stale się 
plątały. Ażeby to opanować, niektórzy gorliwsi 
nauczyciele, przed spodziewaną rewizją szkolną 
codziennie rano, po.modlitwie powtarzali z ucznia­
mi chórem te tytuły, które kojarzyły się z mod­
litwą, nabierając w pojęciu dzieci znaczenia świę­
tości. Nauczyciel nasz Bronisław Malanowski 
w swoich wspomnieniach przytoczył przykład, gdy 
na wezwanie uczennicy do wypowiedzenia tytu­
łu „gosudaria impieratora”, siedmioletnia dziew­
czynka zerwała się z ławki, złożyła rączki jak do 
modlitwy i pobożnie spoglądając na portret cara 
wiszący na ścianie, recytowała jak pacierz: „Jew o  
im pieratorskoje wieliczestwo”...

Wiele czasu poświęcano na naukę pieśni ro­
syjskich, wśród których hymn „Boże caria chrani” 
naczelne zajmował miejsce. Burzyliśmy się prze-
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ciw nakazowi „dukania” pieśni rosyjskich, I chcia­
łoby się nieraz zaśpiewać: „Dalej bracia do buła­
ta”, „Bartoszu, Bartoszu, hej, nie traćwa nadziei”, 
albo „Patrz Kościuszko na nas z nieba”, to jest 
te pieśni, które uczyły nas porozbiorowych dzie­
jów Polski, gdyż z podręczników historii, używa­
nych w szkołach wiedzieliśmy o Kościuszce tylko 
tyle, że był sobie polski taki generał, którego roz­
gromił wielki wódz Suworow, przy czym Ko­
ściuszko powiedział: „Finis Poloniae” i od tego 
czasu Polski już nie było.

Jakże nie było? A co znaczył znany nam 
z częstych wycieczek zamiejskich, utkany kulami 
kościółek na Woli i Olszynka Grochowska ze 
śladami okopów bojowych? A co znaczył dostoj­
ny w swoim przymusowym zaniedbaniu grób Pię­
ciu Poległych na Powązkach? A mordownia naj­
lepszych synów Polski — Cytadela, wybudowana 
przez carów, by grozić buntowniczej Warszawie, 
czyż nie były to widome znaki porozbiorowych 
dziejów Polski? Więc burzyliśmy się przeciw ru- 
syfikacyjnym podręcznikom historii, przy pomocy 
których chciano zniweczyć w Narodzie pamięć
0 życiu i czynach Kościuszki i usiłowano zarzu­
cić zasłonę na drogę krzyżową, po której pokole­
nia porozbiorowe kroczyły ku Niepodległości.

Takimi oto drogami postępowało „nieustanne
1 nieugięte dążenie do przyswajania zasad rosyj­
skiej państwowości”.

Jak to dążenie wyglądało przetłumaczone z ję­
zyka urzędowego na zwykły, świadczy źródło nie
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przesadzone, gdyż opinia rosyjskiego oficera żan- 
darmskiego Margrafskiego, zamieszczona w czaso­
piśmie „Oczerki Priwislinja”:

„Zarząd naukowy chce nietylko pogodzić po­
wierzoną wychowaniu jego młodzież polską z Ros­
ją, lecz Iprzekształcić ją na Rosjan, nie dość na 
łym, postanowił z niej zrobić nietylko Rosjan, ale 
ludzi nienawidzących jeszcze wszystkiego co swo­
je, co rodzime i polskie”.

Jeżeli do tego co powiedziałem wyżej dodamy 
jeszcze uderzająco dużą ilość „dni galowych”, gdy 
zamiast uczyć się, musieliśmy chodzić „na mole- 
bien” modlić się przymusowo za cara, to będzie, 
pełny już chyba obraz rządowej, rusyfikacyjnej 
szkoły początkowej.

Nauczycielami takich szkół byli Rosjanie, wśród 
których Polacy należeli do wyjątków, a i ci nie­
liczni nauczyciele Polacy byli steroryzowani pa­
nującym systemem,., a wizyty inspektorów szkol­
nych były częste. Pamiętam dobrze tych ugrzecz- 
nionych, a mimo to znienawidzonych wizytatorów. 
Zdarzało się, że na powitalne słowa inspektora 
„zdrastwujtie dieti” zamiast przepisowego „zdra- 
wja żełajem waszemu błagorodju”, potrafiliśmy 
milczeć jak grób. Pan inspektor spoglądał wów­
czas na nauczyciela z uśmiechem, nie bez cienia 
ironii, a na nas — groźnie. Rozumieliśmy się bez 
słów. Pan inspektor świdrował nas oczami, ale 
i nasze sześćdziesiąt par oczu wychodziło na spot­
kanie wzroku pana wizytatora i żadna powieka 
nie drgnęła, chociaż serca kołatały mocno pod
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uczniowskimi bluzami, a niejednemu z nas ze ści­
śniętego gardła wyrywał się krzyk protestu.

Było to także swego rodzaju bohaterstwo — 
heroizm milczenia.



ROZDZIAŁ IV.

Głową przebijesz mur niewoli.

Nagrody pieniężne za „usierdje”, czyli za skuteczne 
rusyfikowanie dzieci. — Narodziny akcji narodow ej 
nauczycielstwa. — Poetycki protest przeciw kultowi 
„zdrowego rozsądku”. — Wspomnienie o Marianie 
Bohuszu w „Ludziach bezdomnych” St. Żeromskiego. 
— Kierunek „narodowy” i „postępowy”.— Zjazd dele­
gatów w Pilaszkowie. — Jakim  był nasz nauczyciel.

Przykrą stroną antyrządowych manifestacyj by­
ła obawa, aby konsekwencje nie spadły ciężarem 
swoim na nauczyciela. Nauczyciele bowiem byli 
całkowicie zależni od rządu, a opinia wizytatora 
stwierdzająca niedostateczne „usierdje” (gorliwość) 
albo — co gorsza — „niebłagonadiożnost” (niepra- 
womyślność) mogła stanowić o przeniesieniu nau­
czyciela na gorsze stanowisko, lub o pozbawieniu 
pracy. 1 przeciwnie „usierdie” i „błagonadiożnost” 
były nagradzane, czasem nawet pieniężnie, co by­
ło mocnym atutem w rękach władz szkolnych, 
gdyż naogół nauczyciele byli wynagradzani nędz-
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nie. Uposażenie nauczyciela wynosiło 9 do 15 ru­
bli miesięcznie. Starsi i „zasłużeni” zarabiali wię­
cej, ale wogóle, uposażenie miesięczne nauczyciela 
nie przekraczało 30 rubli.

Inspektorzy szkolni dysponowali przeznaczo­
nymi przez rząd na nagrody funduszami i korzy­
stając z biedy nauczycieli, rozdawali im czasem 
niewielkie sumy pieniężne za „gorliwość” i dobre 
rezultaty nauczania, czyli innymi słowy za sku­
teczne rusyfikowanie dzieci.

Ale czasy, które wspominam, były okresem, 
gdy po wieloletniej popowstaniowej apatii, poczy­
na się znów budzić polska irredenta. Przedrewo­
lucyjne nastroje przenikają i do sfer nauczyciel­
skich. I w tym środowisku poczyna się budzić 
żywy ruch patriotyczny. Przodowali temu rucho­
wi ludzie tej miary co J . K. Potocki (Marian Bo­
husz).

Marian Bohusz jako działacz oświatowy wy­
wierał duży wpływ nietylko na starsze pokolenie, 
lecz i na młodzież, wśród której był popularnym 
i łubianym. Wykładał w szkołach, gdzie godziny 
lekcyjne poświęcał czasem pogadankom i dysku­
sjom, kształcącym serca i umysły młodzieży. Nie­
zależnie od tego zajmował się publicystyką, w któ­
rej odznaczał się gorącym temperamentem. Był on 
idealistą-romantykiem, ale zarazem i patriotą czy­
nu. Jako romantyk i entuzjasta czynu, przeciwsta­
wiał się powiedzeniu pozytywistów: „Głową muru 
nie przebijesz”. Owszem powiadał, że w stosunku 
do niewoli politycznej „głową mur przebijesz”.
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W wiele lat później, przypomniał mi się sto­
sunek Mariana Bohusza do tego przysłowia, gdy 
w roku 1920 Marszałek Józef Piłsudski, zwiedza­
jąc uniwersytet w Lublinie, takim przemówieniem 
zaszczycił 15-letnią rocznicę wybuchu strajku szkol­
nego: „Od młodości kładziono mi w głowę przy­
słowia, które miały wyrażać mądrość Narodu: „nie 
dmuchaj przeciw wiatrowi", „głową muru nie prze­
bijesz”, „nie porywaj się z motyką na słońce". Otóż 
należy pamiętać, że jeżeli kiedykolwiek marzenia 
mają się urzeczywistnić, to tylko drogą zaprzecze­
nia tych mądrych przysłów. Młodzież powinna 
być wychowywana na podstawach przeciwnych 
tym przysłowiom. Tak wychowana młodzież — za­
kończył przemówienie Marszałek Józef Piłsudski— 
potrafi dokonać czynów bohaterskich i urzeczy­
wistnić swoje marzenia".

Podobnie i Marian Bohusz zwalczał pozytywi­
styczny kult „zdrowego rozsądku" w życiu. Poza 
artykułami prasowymi, rozsiewał swoje przekona­
nia wierszami, których dużo krążyło wśród mło­
dzieży w odpisie, jak np, poetycki protest prze­
ciwko pozytywizmowi, zaczynający się od słów:

O nie mówcie sami sobie,
Ze oprócz wiedzy wszystko czcze.

Marian Bohusz propagował idee demokratycz­
ne. Utrzymywał, że lepsze jutro Polski leży prze­
de wszystkim w demokratyzacji kultury polskiej. 
Odrodzenie Polski widział w oparciu o lud i wal­
cząc z prądami wywrotowymi, łączył akcję oświa-
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tową z równorzędną walką polityczną o wolność 
Polski. Aresztowany przez władze carskie, zna­
lazł się w słynnym X pawilonie cytadeli warszaw­
skiej, skąd powrócił wyczerpany psychicznie, z nad­
wątlonym zdrowiem, aby znów w podziemiach 
konspiracji wykuwać lepsze jutro Polski. Ale siły 
duchowe już mu nie dopisały i z terenu pracy 
i walk odszedł w sposób tajemniczy. Ten — zda­
wałoby się — niestrudzony działacz, zmożony wię­
zieniem i walką z siłami mroku, wyszedł z miesz­
kania i... nie powrócił więcej. Od tej chwili zagi­
nął wszelki ślad po nim. Jedynie Stefan Żeromski 
w „Ludziach bezdomnych" uwiecznił jego pamięć 
czułymi słowy: „Oto tam, w tych mokrych falach 
przesuwa się i niknie mała, obdarta postać moje­
go starego, mojego kochanego nauczyciela, Maria­
na Bohusza, Biegnę za nim myślami po jakichś 
bezdrożach, po miejscach samotnych, opustosza­
łych, gdzie na nieszczęśliwych ludzi śmierć cier­
pliwie wyczekuje.,. Gdzie jest ten dół śmierci, 
w którym zgasiło się to serce najbardziej czułe, 
serce na miarę niewidzianą i niesłychaną, spalone 
od uczuć wiecznych".

Tak tajemniczo odszedł ten jeden z najwybit­
niejszych działaczy ostatnich lat niewoli. Jednakże 
dzieło jego trwało nadal. Zaszczepione przez nie­
go idee w oparciu o sfery ludowe, rozwijały się 
dalej, podtrzymywane między innymi przez wete- 
rankę już wówczas prac społecznych, Wandę Umiń­
ską. Należała ona do najstarszej generacji działa­
czy niepodległościowych. Brała czynny udział w
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powstaniu 1863 г. i według naocznych świadków 
towarzyszyła Trauguttowi w drodze na szubienicę. 
W czasach, które opisuję Wanda Umińska mimo 
podeszłego wieku, z wielką energią oddawała się 
konspiracyjnym pracom oświatowym wśród ludu.

Ruch oświatowy zataczał coraz szersze kręgi. 
Na teren pracy i walki przybywali wciąż nowi 
działacze. Oczywiście ruch ten był odbiciem ogól­
nych prądów politycznych, nurtujących wśród 
społeczeństwa polskiego. W środowisku oświato­
wym działacze dwu kierunków politycznych ubie­
gali się wówczas o wpływy wśród nauczycieli lu­
dowych. Były to kierunki „narodowy" i „po­
stępowy". Moje sympatie skłaniały się ku kierun­
kowi „postępowemu" i dlatego z czasów walk o 
szkołę polską wyryły mi się w pamięci mocniej 
niż inne, nazwiska działaczy obozu „postępowego" 
prof. Ludwika Krzywickiego, Izy Moszczeńskiej, 
Stefanii Sempołowskiej, inż. Stanisława Kruszew­
skiego, Stanisława Rosnera i in. Byli to działacze 
z poza szeregów nauczycielskich, którzy przodo­
wali ruchowi oświatowemu.

Społeczeństwo polskie odnosiło się do nauczy­
cieli ludowych niechętnie, uważając ich za urzęd­
ników rosyjskich, lojalnych dla rządu. Z pod te­
go określenia nie byli wyłączeni nauczyciele Po­
lacy. Czy słusznie? Może tak było dawniej.,, ale 
przecież i dawniej zdarzało się, że nauczyciele 
Polacy niejednokrotnie inspirowali bunt rodziców 
przeciw szkole rosyjskiej. Zdarzały się nawet na 
terenie kraju wypadki bojkotu rządowej szkoły.
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Były to wprawdzie zdarzenia sporadyczne — ma­
sowego ruchu nie było.

Ałe gdy w niedługim czasie poczęły dąć wich­
ry rewolucji i na terenie naszego kraju wybuch­
nął polityczny strajk powszechny, a dzieci porzu­
ciły rusyfikacyjną szkołę, żądając wolnej szkoły 
polskiej, nauczycielstwo szkół ludowych przystę­
puje także do akcji czynnej, Z inicjatywy działa­
czy ludowych został zwołany do Pilaszkowa pod 
Łowiczem, wielki zjazd delegatów organizacyj na­
uczycielskich z całego Królestwa Kongresowego.

W zjeździe tym, z poza nauczycielstwa wzięli 
udział: Wacław Sieroszewski (obecnie prezes Pol­
skiej Akademii Literatury), niestrudzona dzia­
łaczka społeczna Stefania Sempołowska, Darow- 
ski (późniejszy wojewoda krakowski) i wielu in­
nych. Z pośród działaczy - nauczycieli na zjazd 
przybyli między innymi: Zygmunt Nowicki (póź­
niej vprezes zarządu Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego), L. Suda, St Najmoła, Klimek, Tadeusz 
Ziemkiewicz, któremu piszący te słowa zawdzię­
cza wiadomości o uchwałach zjazdu pilaszkow- 
skiego.

Tadeusza Ziemkiewicza poznałem w wiele łat 
później na terenie pracy społecznej na Grochówie, 
gdzie po odrodzeniu Niepodległości przypadł mu 
w udziale zaszczyt objęcia stanowiska kierownika 
jednej z pierwszych powszechnych szkół państwo­
wych polskich.

Na tym stanowisku cieszył się dużym uznaniem. 
Był typem światłego i wzorowego pedagoga, ro-
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zumiejącego ważną rolę swego zawodu, w życiu 
narodu i Państwa. Był to pedagog o pięknych ce­
chach społecznika i wrodzonej żywotności. W cza­
sach zaborczych wykuwał lepsze jutro w podzie­
miach konspiracji, gdzie płonął nieprzerwanie 
znicz patriotyzmu i ofiarności i skąd wybuchnął 
płomień irredenty nauczycielskiej, aby poprzez 
uchwały zjazdu w Pilaszkowie, znaleść swój moc­
ny wyraz w walce nauczycielstwa ludowego o 
szkołę polską.

Zjazd delegatów kół nauczycielskich w Pilasz- 
kowie, był zdarzeniem przełomowym w akcji o 
szkołę narodową i wolną. Odezwały się tam gło­
sy nauczycieli, że w historycznym momencie, gdy 
wzbiera fala buntu przeciw zaborcy, nie przystoi 
nauczycielom ukrywać się za plecami uczniów 
i należy przystąpić do jawnej walki o unarodo­
wienie szkoły. Na zjeździe tym, poza szeregiem 
innych, zapadła uchwała, która stanowiła punkt 
przełomowy w akcji o spolszczenie szkoły ludo­
wej. Postanowiono, że nie czekając na wyniki 
akcji na drodze ustępstw rządu, nauczycielstwo 
ludowe niezwłocznie przystąpi do nauczania w 
szkole w języku i duchu polskim. Wkrótce po 
tym zjeździe nauczycielstwo obozu „narodowego" 
przystąpiło do takiejże akcji i w ten sposób całe 
nauczycielstwo, bez względu na kierunki politycz­
ne wzięło czynny udział w walce o szkołę polską.

W takich warunkach ruch wśród nauczycieli 
ludowych wzmagał się stale, a świadomość narodo­
wa wzrastała. Nauczyciel polski stawał się nie-
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tylko nauczycielem Polakiem z ducha, ale i dzia­
łaczem niepodległościowym. Nielegalna literatura 
jak „Robotnik”, redagowany wówczas przez póź­
niejszego Pierwszego Marszałka Polski Józefa 
Piłsudskiego, krakowski „Przedświt”, galicyjski 
„Polak” itp. nic rzadko były kolportowane przez 
nauczyciela ludowego.

Jak  widzimy, nic brakło wówczas wśród na­
uczycielstwa polskiego ludzi o dużym poczuciu 
narodowym, dużej odwadze cywilnej i poświęce­
niu dla Sprawy. Do takich pedagogów, świado­
mych swojej roli polskich działaczy i wychowaw­
ców, należał nauczyciel naszej szkoły, Bronisław 
Malanowski, autor „Wspomnień wiejskiego peda­
goga” (Wspomnienia wiejskiego pedagoga — wydaw­
nictwo Księgarni Polskiej T-wa Macierzy Szkolnej — 
r. 1930).

Bronisław Malanowski był wzorowym pedago­
giem. Zawód swój kochał prawdziwie. Urodzony 
i wychowany na wsi, wśród ludzi pracy, pragnął 
w tym środowisku, a nic gdzieindziej poświęcić 
się pracy oświatowej. Posiadał kwalifikacje na­
uczyciela szkoły średniej, ale mimo czynionych 
mu propozycyj objęcia stanowiska nauczyciela 
gimnazjalnego, pozostał w szkolnictwie ludowym. 
Światły pedagog pragnąc dać głębszy wyraz 
swej pracy nad oświatą ludu, a mając zdol­
ności pisarskie, poświęcał się także pracy piśmien­
niczej, Był stałym korespondentem czasopism: 
„Zorzy”, „Gazety Świątecznej”, „Ech Płockich 
i Łomżyńskich”. Ponad to pisywał artykuły do
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całego szeregu innych pism, pod przybranym na­
zwiskiem „Regulusa”. Spod jego pióra wyszło 
także szereg podręczników języka polskiego i in­
nych wydawnictw popularnych.

Autor „Wspomnień wiejskiego pedagoga" ukoń­
czył seminarium nauczycielskie w Wymyślinie, 
Seminarium to było jedną ze słynnych placówek, 
założonych przez rząd rosyjski w celu rusyfiko- 
wania przyszłych nauczycieli, w dążeniu, aby do­
konać dzieła wynarodowienia dzieci polskich, przy 
pomocy nauczycieli Polaków.

Nie od rzeczy będzie może naszkicować na 
tym miejscu stosunki panujące w tych rusyfika- 
cyjnych seminariach. Ogólny poziom programu 
seminarium był skromny, natomiast zakres języ­
ka rosyjskiego, historii i geografii Rosji był nie­
zwykle obszerny. Czytanie książek polskich było 
surowo wzbronione. W kościele i w szkole wy- 
chowańcy zmuszeni byli modlić się po rosyjsku, 
śpiewać hymn „Boże caria chrani" i iniie pieśni 
rosyjskie. Podręczniki szkolne były tendencyjne, 
fałszujące historię. Wychowańcom zabroniono roz­
mawiać po polsku, O poziomie umysłowym wy­
chowawców świadczy następujące zdarzenie, za­
czerpnięte ze wspomnień naszego nauczyciela: 
W  seminarium nauczycielskim w Wymyślinie, in­
spektor podsłuchał dwu uczniów rozmawiających 
po polsku. Szalał z tego powodu z wściekłości 
i długo nie mógł się uspokoić, krzycząc z oburze­
niem: „Tut wisii ikona Bożej Matieri i portiet caria, 
a  oni smiejut boltat pa polski” (tu wisi obraz Matki
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Boskiej i portret cara, a oni śmią paplać po 
polsku).

W takich warunkach, jeżeli wziąć pod uwagę 
system teroru, i zależność materialną nauczyciela 
od rządu, to nie będzie wydawać się zbyt dziw­
nym, że zdarzało się, iż wychowańcy tych semi­
nariów, będąc w następstwie na posadach nauczy­
cielskich z przyzwyczajenia lub z obawy, przy 
spotkaniu z kolegami zaczynali rozmawiać po ro­
syjsku,

I zdawało się, że rusyfikacja święci swój triumf.



ROZDZIAŁ V,

W cudnej krainie legend narodowych.

L ekcja rosyjskiego.— Odbudujemy „nasz dom”.—„Nie- 
prawomyślne” intencje nauczyciela. — Temat, sta­
nowiący „długie nocne rodaków  rozmowy”. — Pauza. 
— Niech żyje wolna Polska! — Ks. prefekt Edward  
Szczodrowski. — Cudowne uczucia wieku dziecięce­
go — wiara i ufność. — Kościuszko nie w yrzekł: „Finis 

Poloniae”. — Czuwaj — nadchodzi czas...

Nauczyciel nasz, chociaż ukończył seminarium 
w Wymyślinie, pozostał mimo to nauczycielem Po­
lakiem z ducha. Godziny lekcyjne poświęcał czę­
sto pogadankom kształcącym umysły i serca, pobu­
dzającym miłość ziemi ojczystej. Na lekcjach poru­
szał nieraz zakazane tematy, wytykając w ten spo­
sób prawidłową linię naszego rozwoju duchowego.

Z tych czasów, jaśniej niż inne, rysuje się 
w mojej pamięci taki epizod z życia szkolnego: Na 
lekcji rosyjskiego, nawiązując do czytanej powiast­
ki „o kamiennom domie”, który runął wskutek 
wadliwych fundamentów, nauczyciel usiłował prze-
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prowadzić analogię do upadku Polski, którego  ̂
przyczyną były złe fundamenty ustrojowe. Nie- 
wiem, czy chęć sprawdzenia poziomu naszego 
uświadomienia narodowego, czy może obawa, by 
w czasie wizyty inspektora nieostrożne odezwanie 
się ucznia nie spowodowało „wsypy”, sprawiły, 
że zacny pedagog utrzymał treść pogadanki w for­
mie przenośni, niedość zrozumiałej dla trzynasto­
letnich mózgów. Przez pewien czas słuchaliśmy 
uważnie, siedząc jednak „jak na niemieckim kaza­
niu", Wiedzieliśmy, a raczej domyślaliśmy się tyl­
ko, że są w słowach nauczyciela jakieś niedopo­
wiedzenia, jakieś patriotyczne aluzje, na które by­
liśmy bardzo wrażliwi,., i których pożądaliśmy. 

Domyślałem się i ja i dlatego pochłaniałem sło­
wa pedagoga, cały w słuch zamieniony. Dziś je­
szcze brzmią mi w uszach te dawno przebrzmia­
łe słowa, którymi pan Malanowski zakończył po­
gadankę: „Wzmocnieni doświadczeniem przeży­
tych czasów odbudujemy „nasz dom”, ale posta­
wimy go już na takich fundamentach, że żadna 
siła wraża nie będzie w stanie go obalić”,

W tym momencie domyśliłem się „nieprawo- 
myślnych inteńcyj” nauczyciela-Polaka. Zrozumia­
łem, że „nasz dom” to Niepodległa Polska, Świa­
domość ta rozkosznym jakimś dreszczem spadła 
mi na serce. Pan Malanowski wodził wzrokiem 
po sali, wychodząc na spotkanie oczu sztubackich, 
rozjaśnionych uśmiechem zrozumienia. Niestety, 
oczu takich nie znalazł, a ja, jakże się śmiałem z nie- 
domyślności kolegów. Zanosiłem się poprostu od
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śmiechu. Nauczyciel uśmiechając się z serca, zwra­
ca się do mnie. Spostrzegł pewnie, że zrozu­
miałem ukryty sens pogadanki. Pragnąc zapewne 
spowodować rozwinięcie „nieprawomyślnego te­
matu" zapytał porozumiewawczo;

— Czewo to Polinskij tak smiejołsia? (Czemu to 
Poliński tak się śmieje?).

Odgaduję myśl nauczyciela, pragnę odpowie­
dzieć na pytanie, wyjaśnić kolegom. Rozglądam 
się po sali; koledzy są jednak tacy śmieszni w 
swej niedomyślności, że nie mogę ze ściśniętego 
skurczem śmiechu gardła wydobyć odpowiedzi,

— Foczemu Polinskij nie ołwieczajeł 7 (dlaczego 
Poliński nie odpowiada?) — rzuca znów porozu­
miewawcze pytanie nauczyciel, zadowolony, że 
„zwietrzyłem” utajoną w przenośni „nieblagona- 
diożnost ucziiiela’* (nieprawomyślność nauczyciela). 
Sztubacy wciąż jeszcze nie domyślają się, że za­
cny pedagog pragnie na terenie szkoły rosyjskiej, 
w świetle dnia nawiązać temat, stanowiący dotąd 
tylko „długie nocne rodaków rozmowy". To też 
nastrój w klasie jest swobodny. Na pytanie nau­
czyciela, dlaczego nie odpowiadam padają z róż­
nych stron sali mniej lub więcej dowcipne odpo­
wiedzi:

— Bo on wie, ale nie powie.
— Nie może odpowiedzieć, bo ma cukierek 

w buzi.
Takie i tym podobne odpowiedzi sypią się jak 

z rogu obfitości, aż oto z ostatniej ławki zwanej 
przez nas „oślą” rozlega się głos:
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— Nie odpowiada, bo nic nie rozumie, a śmieje 
się z własnej głupoty.

I zaraz na twarzy pedagoga zjawia się wyraz 
niezadowolenia. Sztubacy wiedzą co to oznacza— 
dalsze żarty byłyby już lekkomyślnością nie do 
darowania, więc sala ucichła, a pan Malanowski 
zwracając się w stronę ostatniej ławki, mówi gło­
sem ostrym, nie bez odcienia jakiegoś zawodu:

— Nie bezpakojsia o jewo urn — on umnieje was 
wsiech (nie obawiaj się o jego rozum — on rozum­
niejszy od was wszystkich), a zwracając się do 
mnie dodał:

— Wyjaśnijże im o co tu chodzi... wszystko 
wyjaśnij...

I zaraz po tym — wielka pauza.
Pauza — najpiękniejszy wyraz w słowniku 

sztubaka. Więc zatrzymam się na tym wyrazie, 
aby z dalekiej przeszłości wyczarować tę chwilę 
szczęśliwą. Odłożę pióro, przymknę oczy i pocznę 
gonić myślą te chwile radości niepowtarzalnych... 
oto jawi się we wspomnieniu... dźwięczy dzwonek 
— duża pauza. Powietrze wibruje melodią znaną 
z dzieciństwa.

— Pieremiena (pauza) — powstaje hałas na 
sali, ale dopiero na korytarzu wybucha huragan. 
Po krętych, spadzistych schodach przelatuje tajfun. 
Z krzykiem, śmiechem, na złamanie karku, rąk 
i nóg, bo przecież wszyscy musieliśmy być na dole 
pierwsi. Więc prędzej, byle nie stracić ani jednej 
chwili, skacząc po trzy, cztery schody, naoślep, 
by znaleźć się prędzej na podwórzu, w tej doli-
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nie szczęśliwości ńiewysłowionych, aby pochłonąć 
więcej rozkosznych chwil, by rozprężyć mięśnie, 
zmęczyć się i szybciej przerzucać przez serce fa­
le krwi zdrowego dzieciństwa.

Gdy już cała gromada wypadła na podwórze 
pełne śmiecia, pyłu, ale i„. uroku, rozdzielano się 
na grupy. Jedni, pragnąc spożyć przyniesione 
z domu śniadania; bułki z masłem lub smakołyki 
w rodzaju chleba świętojańskiego, zgniłych ulęga­
łek i t, p. cudów świata, roztasowywałi się na 
stosach desek, suszących się na słońcu, inni 
rozpoczynali zabawy wojenne.

Płyną wspomnienia.,, zmieniają się obrazy. Oto 
letni upalny dzień — wielka pauza. Po stoczonej 
„bitwie Polaków z Moskalami” stoi na stosie desek 
chłopiec w czarnej uczniowskiej bluzie ze stoją­
cym urzędniczym kołnierzem, opasany paskiem 
z błyszczącą klamrą — to ja. Obok, jak na murach 
fortecznych, główny wódz „Jaros” w otoczeniu 
„sztabu” (Ruciński, Myszkowski, Kędzierski i inni). 
W dołinie koło śmietnika trwa jeszcze wałka, 
ale chyli się już ku końcowi, bo oto „Moskale” 
haniebnie podają tył i uciekają, wyjąc głośno jak 
szatany. Wówczas, „naczelny wódz” polski daje 
rozkaz pościgu za „nieprzyjacielem”. „Hufce pol­
skie” ruszają i rozlega się ogłuszający okrzyk, 
od którego zdaje się, że mury popękają: „Niech 
żyje wolna Polska!”

Ale oto dźwięczy „zwanok" (dzwonek) ogła­
szający koniec pauzy. Jak długo trwał głos dzwon­
ka liczyła się pauza i zabawa trwać jeszcze mo-
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gła. Dopiero gdy dzwonek ucichł kończyła się 
pauza i zwycięzcy i zwyciężeni wracali „w klas” 
(do klasy). Czasem rozmach zabawy był tak 
wielki, że niektórzy z nas przeciągali zabawę 
ponad dozwoloną normę. Wówczas przy wejściu 
na salę oczekiwał pan nauczyciel z linią w ręku 
i wchodzącym maruderom kolejno „solił łapy". 
Dlatego prosiliśmy dyżurnych, by oznajmiając za­
kończenie pauzy dzwonili długo, jaknajdłużej, by 
chociaż chwilę dłużej trwał znak szczęścia na ze­
garze dnia szkolnego.

I znów godzina lekcji. Jeżeli była to lekcja 
religii, przyjmowaliśmy ją z uczuciem ulgi. Religię 
wykładał ks, prefekt Edward Sczodrowski. Wy­
kładał tak zajmująco, że ani spostrzegaliśmy jak 
szybko leciał czas. Nawet pan Malanowski, któ­
ry w czasie lekcji w „pieredniej” (przedpokoju) 
sprawdzał nasze kajety, odrywał się często od 
pracy i uchylał drzwi sali lekcyjnej, aby posłuchać 
wykładu złotoustego kapłana.

To też podbił moją duszę i serce ks. prefekt 
Szczodrowski. Pod jego dobrym wpływem jakże 
się wzmogły we mnie cudowne uczucia wieku 
dziecięcego: wiara i ufność, pod wpływem których 
czułem się bardzo szczęśliwy. Uczucia te wrza­
ły wówczas w duszy mojej sztubackiej. Wierzyłem, 
że bez woli Pana Boga nic złego stać mi się nie 
może.

Wyobraźnia przywoływała mi przed roziskrzo­
ne oczy czary świata, stwarzając jak gdyby system 
filozoficzny, oparty na wierze, według którego za
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'wdaniem się Pana Boga każda krzywda na świecie 
pociągała za sobą karę krzywdziciela, każda zbro­
dnia wychodziła na jaw, a cnota zasłużoną odbie­
rała nagrodę. Pod wpływem tych uczuć modliłem 
się częściej i goręcej, wierząc, że wszystkie moje 
prośby i marzenia urzeczywistnią się. Л były to 
marzenia i prośby czyste jak kryształ najczystszy. 
Wychowując się na hymnach wieszczów i „Odzie 
do młodości” marzyłem o szczęściu powszechnym, 
bo „w szczęściu wszystkiego są wszystkich cele".

Gdy spojrzę myślą na ten okres mojego dzie­
ciństwa, to zdaje się, że w całym moim póź­
niejszym życiu nic ma okresu, który mógłbym jak 
len, z taką czułością wspominać i do którego mógł­
bym się tak z serca uśmiechać. Wszystkie inne 
wspomnienia płyną jak fale rzeki, a to jedno stoi 
jak skała, na której tle rysuje się wyraźnie postać 
ks. Szczodrowskiego, młodego wówczas duszpaste­
rza, gdy pochylony naprzód, ze skrzyżowanymi na 
piersiach rękami, przechadza się między ławkami, 
rzucając ziarno ważkich słów na wdzięczną glebę 
dusz sztubackich. Pamiętam, że po opuszczeniu 
szkoły, w ciągu lat wielu, gdy w wyobraźni ryso­
wałem nieraz obraz człowieka prawego, szlachet­
nego, to musiał zawsze mieć postać wysoką i po­
chyloną, a ręce skrzyżowane na piersiach, jednym 
słowem, musiał być takim jak ksiądz-prefekt z mo­
jego dzieciństwa.

Na lekcjach religii czas leciał szybko. Cieszy­
liśmy się, gdy ksiądz-prefekt przedłużał lekcję po­
mad przepisową godzinę, co zdarzało się często.
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Koniec lekcji i rozstanie się z księdzem na prze­
ciąg całego tygodnia przyjmowałem zawsze z uczu­
ciem żału, którego nie mogła przygłuszyć perspe­
ktywa, związanej ze zmianą lekcji, pauzy,

Z innych przedmiotów lubiliśmy jeszcze lekcje 
polskiego. Do nauki używano „Wypisy polskie” 
Augusta Jeskiego, W tych czasach jakoś pod 
wpływem podmuchów wolnościowych, w szkołach 
ludowych zaczęto uwzględniać język polski, ale 
w zakresie rozpaczliwie małym — zaledwie jakaś 
tam godzinka tygodniowo (wykładowym był nadal 
język rosyjski).

Niezapomniane nigdy wspomnienia pozostawiły 
mi te miłe godziny polskiego, gdy nauczyciel ob­
jaśniał wyjątki z „Pana Tadeusza”: „Grzybobranie”, 
„Grę Wojskiego na rogu", „Któż zbadał puszcz litew­
skich przepastne krainy”, „Zaczęli więc rozmowę 
o niebios błękitach” i t. p.. Przez czarowne wrota 
poezji Mickiewicza zacny pedagog wprowadzał 
nas na łono bujnej przyrody ziem polskich i dla­
tego przyroda zajęła w sercach naszych jedno z 
najpierwszych miejsc, a „Pan Tadeusz” stał się 
ulubioną naszą lekturą, zwłaszcza w lwowskim 
wydaniu, gdyż w wydaniach warszawskich wycię­
te były niemiłosiernie ustępy „zabronione” przez 
rosyjską cenzurę,

Z czasem lojałność pana Malanowskiego dla 
programów szkolnych zmniejszyła się jeszcze. Co­
raz częściej poruszał na lekcjach „nieprawomyśl- 
ne” tematy, budząc w nas miłość ziemi i historii 
ojczystej.
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z. Plewińska-Smidowiczowa 

...Z cudnej krainy legend narodowych,..

Pamiętam jasną godzinę lekcyjną, gdy z cudnej 
krainy legend narodowych powołał, aby przy­
swoić głowom naszym rozpalonym, piękne podanie 
o rycerzach w Tatrach, którzy śpią w pogotowiu, 
„a głowy ich na siodłach, a brody do pasa’*.

Rycerze ci według legendy mieli kiedyś pow­
stać i wybawić Polskę z niewoli. Od czasu do cza­
su budzili się nawet i zapytywali rodaków: „Czy 
już czas?"

— Jak  myślicie — zapytał nauczyciel zwraca­
jąc się do nas — prawda to, czy nieprawda, że 
tacy śpiący rycerze istnieją i oczekują tylko hasła,, 
aby powstać do walki o wolność Narodu?

Podnosili chłopcy ręce do góry na znak, że 
chcą odpowiadać. Podnosiłem i ja, podrygując na



74

ławce z niecierpliwości, co nie uszło uwagi na­
uczyciela, gdyż zwrócił się do mnie mówiąc:

— Ja  wiem, że Poliński odpowie dobrze, ale 
chciałbym usłyszeć jak inni odpowiedzą. Co o tym 
myśli naprzykład Kędzierski — prawda czy nie­
prawda?

— Nieprawda — odpowiada rudowłosy Kę­
dzierski,

A Jarosiński jak odpowie?
„Jaros” swoim zwyczajem wstaje wolno i ze 

wzrokiem opuszczonym na ławkę odpowiada nie­
pewnie.

— Chyba prawda.
— A jak wyjaśni to nam Wszędy był — zwra­

ca się znów pedagog do płowowłosego chłopca 
o inteligentnym wyrazie niebieskich oczu, przysłu­
chującego się uważnie odpowiedziom sztubaków.

Oczy wszystkich zwróciły się w stronę wezwa­
nego ucznia, który był „prymusem”.

Początkowo ja byłem pierwszym uczniem, do 
czasu, gdy przed rokiem przybył do szkoły Wszę- 
dybył. „Wykuwał” on w domu każdą lekcję, zwa­
no go nawet z tego powodu „kowalem”. Pan Ma­
lanowski jednak, pochlebnie wyrażał się o moich 
zdolnościach, raz nawet powiedział mi, że gdybym 
zechciał odrabiać w domu lekcje, to niewątpliwie 
ja byłbym „prymusem”. Między mną i Wszędy- 
byłem trwał — w klasie przynajmniej — wyścig 
o pierwszeństwo. Współzawodnictwo to intereso­
wało kolegów, więc i odpowiedzi nasze, gdy cho­
dziło o rozwiązanie zadań czy spraw bardziej za-
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wiłych wzbudzały wśród sztubaków duże zainte­
resowanie. Więc też, gdy nauczyciel wezwał 
Wszędybyła, oczy wszystkich zwróciły się w jego 
stronę. Wezwany podniósł się z ławki i głosem 
spokojnym i pewnym odpowiedział.

— Nie jest prawdą, że tacy śpiący rycerze ist­
nieją w rzeczywistości, jest to tylko legenda, po­
danie ludowe.

Pan Malanowski uśmiecha się patrząc w moją 
stronę. Jestem pewny, że i ja będę wezwany, więc 
w myśli układam już sobie odpowiedź. W pamię­
ci mojej falują głosy z naszego „kółka literackie­
go”. Tłoczy się pod czaszkę wspomnienie chwili, 
gdy Janek Ułanowicz czytał nauki pana Włodzi­
mierza z „Wesela” Wyspiańskiego:

Jak  pon szeptał nieraz w noc...
Jako w nas jest wielga moc,
Jako moc ta jest zaklęta,
Ze się kiedyś opamięta,

W tym momencie pada moje nazwisko:
— Polióski niechaj nam wyjaśni kto tu ma ra­

cję, czy ci, co mówią nieprawda, czy ci, co po­
wiadają — prawda?

Chociaż miałem już w myśli, przygotowaną od­
powiedź, to jednak uderzyła mi do głowy fala 
krwi, wywołując rumieńce na twarzy, a w pier­
siach wzruszenie i obawę, aby nietrafną odpo­
wiedzią nie zawieść zaufania pedagoga, wierzące­
go w moje „wyrobienie” polityczne,

— Wszyscy mają rację — powiedziałem.
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— Jakto? — wyrwało się z ust nauczyciela py­
tanie, a na jego twarzy ukazał się jak gdyby cień 
zawodu. Pozbawiło to mnie pewności siebie, ale 
na moment tylko, gdyż zaraz ciągnąłem dalej pew­
nym już głosem:

— Mają rację ci, którzy mówią, nieprawda, gdyż 
takich śpiących rycerzy w rzeczywistości nie ma, 
ale mają rację i ci, którzy powiadają, prawda, bo

Scena z życia szkolnego. St, Bagieński.

jest w narodzie polskim taka ukryta moc, 
która kiedyś zbudzi się ...

ci Śpiący rycerze żyją, w duszach ludu, w którym 
wyraża się nieomylny instynkt i wiara, że jest



77

w narodzie polskim taka uśpiona moc, która kie­
dyś zbudzi się i wybawi Polskę z niewoli.

— Oto głębokie i trafne ujęcie — ucieszył się 
pan Malanowski — „śpiący rycerze żyją" i „jest 
to podanie ludowe" utwór bez autora, a właściwie 
utwór, którego autorem jest cały naród. Utwory 
takie roznosili po kraju śpiewacy ludowi jak np. 
sławny lirnik wioskowy, Wernyhora, którego imię 
utrwaliło się w legendzie, literaturze i malarstwie, 
za przepowiednię upadku Polski i ponownego jej 
zmartwychwstania, Do takich utworów należy tak­
że legenda o śpiących rycerzach, ukrytych wśród 
gór, w Tatrach „w tej turni co się Pisana nazy­
wa". Dzisiaj, w czasach niewoli legenda ta zajmuje 
w psychice Narodu jedno z najważniejszych miejsc. 
Śpiący rycerze — ukryte moce Narodu żyją.,, 
czas przebudzenia nadchodzi,..

Tak oto zacny pedagog rozwijał przed nami 
czarowną nić podań i wierzeń ludowych, w opar­
ciu o historię i literaturę ojczystą. Dla pana Ma­
lanowskiego były to oczywiście tylko podania, 
legendy, ale nas przenosiły one w cudną krainę 
czarów i rzeczywistości. Słuchając złotych słów 
nauczyciela, zapominaliśmy o otaczających nas wa­
runkach niewoli i o świecie całym, W legendarnych 
śpiących rycerzach, poprzez cudne okulary dzie­
ciństwa widzieliśmy prawdziwych Skrzetuskich, 
Wołodyjowskich, Kmiciców, z ich rycerską brawu­
rą, która sobie za nic waży wszelkie niebezpie­
czeństwo, z kawalerskim junactwem, męstwem
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i fortelami Zagłoby, dającymi zawsze wybawienie 
z wszelkiej jaka tylko być może opresji.

I przeżywaliśmy wiele chwil górnych,
A na lekcjach historii Rosji, nie mogąc znieść 

tendencyjnych fałszów, nauczyciel zbaczał często 
w dziedzinę prawdy historycznej, oświetlając wła­
ściwie rok 1863, powstanie listopadowe i insu­
rekcję kościuszkowską. Opowiadając o życiu i czy­
nach Kościuszki, zarzucał kłamstwo tym, którzy 
pomówili bohatera narodowego o okrzyk maciejo- 
wicki „Finis Poloniae”, Omawiając naszą prze­
szłość narodową wytykał wady, jakich się strzec 
powinniśmy i wskazywał drogi, po jakich iść nam 
wypadnie, a my zasłuchani wpatrywaliśmy się 
w pełną wad ustrojowych, ałe i niewysłowionego 
uroku przeszłość Polski, a z drugiej strony — 
w smutne karty niewoli porozbiorowej i z krainy 
legend i rzeczywistości, przez usta zacnego peda­
goga leciał ku nam przewodni głos: „Czuwaj! — 
nadchodzi czas”,..

Pod takim kierownictwem duch patriotyczny 
był dla nas chlebem powszednim. Linia naszego 
rozwoju rysowała się coraz wyraźniej, niechęć do 
wszystkiego co rządowe rosła coraz bardziej, nie­
nawiść do szkoły rosyjskiej gorzała coraz jaśniej, 
aż wybuchnęła płomieniem strajku szkolnego 
1905 roku.
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Podmuchy rewolucji.

Manifestacja na Grzybowie. — Podłoże moralne i po­
lityczne strajku szkolnego. — Dziś albo nigdy. — Na­
stroje wśród uczniów szkól ludowych. — Na zebra­
niu „ludzi podziemnych”. — Slaby glos opozycji.

— Płomienne słowa zachęty.

Nadchodził pamiętny rok 1905, fatalny dla rzą­
dów carskich rok wojny rosyjsko-japońskiej. Klę­
ski wojenne na Dalekim Wschodzie obdzierają 
z aureoli wszechmocy „rosyjskiego kolosa". Wśród 
ludów zamieszkujących Rosję poczynają się bu­
dzić drzemiące prądy wolnościowe. Buntują się 
narody podbite, trzymane od lat wielu w głębokim 
poniżeniu, U nas zaczęło się od zbrojnej manife­
stacji na Placu Grzybowskim w Warszawie, gdzie 
mimo zakazu czynników organizacyjnych i mło­
dzież staje w szeregu.

Pamiętne dni,., przesuwają się w pamięci ob­
razy,., oto gromadka ludzi, jakiś robotnik odczy­
tuje głośno przyklejoną na parkanie odezwę, na-
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wołującą do protestu przeciw mobilizacji i do zja­
wienia się w oznaczonym dniu na Placu Grzybow­
skim. Słychać głosy: „Nie pójdziemy mordować 
Japończyków, nic nam złego nie wyrządzili", „Nie 
pójdziemy bronić ciemiężyciela" i t.p., Wśródjzebra- 
nych panuje wielkie podniecenie. Padają słowa 
zachęty do stawienia się na Placu Grzybowskim.

W tym czasie odbyło się konspiracyjne zebra­
nie w mieszkaniu państwa Jarosińskich, rodziców 
kolegi szkolnego „Jarosa". Pan Jarosiński był 
członkiem P. P. S. (Polskiej Partii Socjalistycznej), 
i patronował konspiracyjnej pracy „Koła dzielni­
cowego". Przyjaźniłem się z synem pana Jarosiń­
skiego i byłem częstym gościem w tym domu. Jed ­
nakże zarówno mnie jak i ,,Jarosa", ze względu 
na nasz młody wiek, nie dopuszczono do zbytniej 
poufałości z konspiracją.

Z czasem przestały mi wystarczać urywki roz­
mów prowadzonych między członkami „Koła", przy­
bywającymi na zebranie, więc długo nieraz wy­
stawałem pod zamkniętymi drzwiami pokoju, w 
którym odbywały się wykłady, przysłuchując się 
namiętnym dyskusjom nad teoriami Marksa, tak­
tyką Partii i organizacją wystąpień przeciwrządo- 
wych.

Byłem pewien, że na zebraniu będą omawiane 
sprawy niezwykłe. Paliła mnie ciekawość. Wraz 
z ,,Jarosem" zbliżyliśmy się do drzwi- Zebranie 
poświęcone było sprawie organizacji zbrojnej ma­
nifestacji na Placu Grzybowskim. Słuchaliśmy 
z zapartym tchem; podglądaliśmy przez dziurkę
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od klucza, pragnąc ujrzeć tę garść straceńców, 
którzy porywali się na potężną siłę zbrojną caratu.

Zebranie było mieszane — robotnicy i inteli­
genci. Padały na nim słowa mocne, nawołujące

Na zebrania „ludzi podziemnych”.

do walki zbrojnej o własne Państwo Polskie, w któ­
rym lud pracujący winien osiągnąć maksimum 
władzy i wpływów. Słychać było głosy: ,,Żądamy 
broni; salwami rewolwerów przypomnimy, że Pob 
ska nie zginęła, że z niewolą się nie pogodziła”, 
„Niechaj manifestacja na Grzybowie stanie się
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zaczątkiem walki zbrojnej o Polskę wolną i spra­
wiedliwą” i i  p. wypowiadano zdania.

W oznaczonym dniu, udałem się w towarzy­
stwie „Jarosa” na Grzybów. Zastaliśmy już tam 
nieprzeliczone tłumy stojącej w gromadach, lub 
spacerującej publiczności, Z okien i balkonów 
tysiące głów wychylało się, wypatrując w tłumie 
grupy straceńców, którzy wypowiedzieli walkę po­
tężnej sile zbrojnej caratu. W stronie kościoła spo­
strzegam grupę akademików: — Uniwersytet, Po­
litechnika, Weterynaria i uczniowie gimnazjów. 
Sądziłem, że znalazłem samo serce manifestacji, 
gdyż słowo—akademik, było w owych czasach nie- 
ledwie synonimem buntu przeciw zaborcy. Mówię 
do „Jarosa”;

— Chodźmy tam.
— Wejdźmy na stopnie kościoła — odpowia­

da — stąd będzie widok na cały plac.
Gdy z wyżyny stopni kościelnych spojrzałem 

na plac, wielkie wrażenie zrobiła na mnie rozko­
łysana fala głów ludzkich.

Gdy nabożeństwo skończyło się i wielka fala 
ludzka spływała po stopniach kościoła, nagle za- 
łopotał czerwony sztandar i popłynęła znana z dzie­
ciństwa pieśń:

Śmiało podnieśmy sztandar nasz w górę,
Choć burza wrogich żywiołów wyje,
Chociaż nas gnębią siły ponure.
Chociaż niepewne jutro niczyje.

Naprzód W arszawo, na walkę krwawą. 
Świętą i prawą marsz, marsz Warszawo
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Na dźwięk pieśni rewolucyjnej i widok sztan­
daru „Jaros” aż zagwizdał z wielkiej emocji; schwy­
cił mnie za rękę i rzuciliśmy się pędem w stronę 
grupy manifestantów otaczających sztandar. Po­
chód ruszył w kierunku ulicy Bagno. Zgromadze- 
ЛІ na placu tłumnie przyłączali się do pochodu. 
Ale zaraz jak z pod ziemi wyrosło wojsko i po­
licja, która z obnażonymi szablami rzuciła się na 
demonstrantów, chcąc im odebrać sztandar i wów­
czas demonstranci poczęli strzelać z rewolwerów. 
Policjanci pierzchnęli pozostawiając zabitych i ran­
nych.

Za nami, koło kościoła także słychać było wy­
strzały. Grupa demonstrantów ostrzeliwała wojsko, 
które strzelało także, usiłując atakować. Na całym 
placu uwijali się kozacy strzelając, bijąc szabla­
mi i nahajkami. Publiczność poczęła uciekać i na 
placu zakłębiło się, tymbardziej, że ukryć się nie 
było możności, gdyż sklepy i bramy były poza­
mykane, W kłębowisku tym „Jaros” zniknął gdzieś 
w tłumie.

Uciekając wraz z publicznością, pobiegłem do 
pobliskiej bramy. Tu uchylono furtkę i jakieś ży­
czliwe ręce wciągnęły mnie do środka. Wyszed­
łem dopiero gdy strzelanina ucichła i plac opusto­
szał. Sądziłem, że niebezpieczeństwo minęło, cho­
ciaż trwało jeszcze oblężenie kościoła przez ka­
walerię i policję.

Nagle w oddali spostrzegam przed sobą nową 
grupę demonstrantów, a za sobą słyszę trzask 
kopyt końskich. Oglądam się i widzę z рг2̂ в-
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strachem konny oddział żołnierzy z wzniesionymi 
szabłami, pędzący w szalonym tempie wprost na 
mnie. O ukryciu się nawet nie można było myś­
leć, gdyż wszystkie bramy i sklepy były „na mur” 
zamknięte. Począłem uciekać przed siebie. Uchem 
chwytam coraz głośniejszy trzask kopyt końskich; 
oglądam się i w tym momencie padam na bruk, 
potknąwszy się o wyboje „kocich łbów". Jeszcze

Wojciech Kossak.
Wspomnienia z lat dziecinnych.

chwila i widzę tuż nad sobą kopyta i brzuchy 
końskie, a po tym słyszę znów słabnący trzask 
kopyt i oddalone okrzyki.

Cud chyba sprawił, że nie zostałem stratowa­
ny kopytami końskimi.

Zwycięzcy rozpędziwszy grupę demonstrantów, 
wracają. Zerwawszy się z ziemi, zaczynam ucie­
kać w przeciwnym kierunku i znów słyszę za so­
bą coraz głośniejszy trzask kopyt końskich i dzi­
kie okrzyki. Na szczęście uchylają się drzwi ja-
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kiegoś sklepu, z których wyłania się głowa kobie­
ca, a po tym ręce, które mnie wciągają do wnę­
trza. Ledwie zdołano zatrzasnąć drzwi, gdy rozle­
gły się uderzenia kolbami karabinów i ochrypły głos:

— Odpieraj! (otwieraj], Ale nakaz ten był już 
bezskuteczny. Ukryto mnie i wypuszczono dopie­
ro po zupełnym uspokojeniu się.

Dla wspomnień o manifestacji na Grzybowie 
mam pewien sentyment. Obraz ten we wspomnie­
niach jest wciąż świeży i tak realny, jak gdyby 
działo się to dopiero wczoraj. Sentyment dla te­
go wspomnienia wzmógł się we mnie jeszcze, gdy 
z czasem zdałem sobie sprawę, że „Grzybów" 
był to czyn o znaczeniu historycznym, gdyż od 
tego momentu właściwie zaczęła się po roku 1863 
zbrojna walka o wolność Polski.

Manifestacją na Grzybowie zaczęły się pamię­
tne „dni chwycenia młotów w dłoń", A po tym 
już w styczniu 1905 r, wybuchnął strajk powsze­
chny.

Stanęły wszystkie fabryki, tramwaje, dorożki. 
Pozamykano sklepy. Zbuntował się cały świat 
pracy. Nawet stróże (dozorcy domowi) pozrywali 
z czapek olbrzymie swoje blachy z rosyjskimi na­
pisami, Wieczorami słychać było wystrzały i brzęk 
tłuczonego szkła latarń, które rozbijano. Miasto 
pogrążyło się w ciemności.

Władze rosyjskie ogłosiły „stan ochrony wzmo­
cnionej". Na arenę walki wystąpiło wojsko, które 
otrzymało zezwolenie strzelania do publiczności, 
bez uprzedzenia. Padali liczni zabici i ranni.
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Z tego czasu pamiętam wielką manifestację 
robotniczą. Żywo rysuje się w mojej pamięci owa 
rozkołysana masa ludu pracującego, płynąca uli­
cą Okopową od strony Powązek, gdzie znajdo­
wały się wielkie zakłady przemysłowe garbarskie 
Pfeifera, Temlera i Schwedego i inne, zatrudniają­
ce dziesiątki tysięcy robotników, Do pochodu przy­
łączyli się robotnicy wielkich fabryk: przemysłu 
żelaznego Wolanowskiego, firanek i koronek fir­
my „Szlenkier, Wydźga i Weyer", stolarni Szczer- 
bińskiego i innych.

Na czele pochodu między innymi znanymi mi 
działaczami robotniczymi znajdował się pan Jaro­
siński wraz z członkami „kółka wykładowego", 
któremu patronował. Śpiewali oni pieśń rewo-

Dziś jeszcze 
słyszę te gło- 
i wiarą, pod-
tłum manifes-

łucyjną — hymn buntu i nadziei 
widzę ich oczyma wyobraźni i 
sy, brzmiące jakąś wyniosłością 
chwytywane przez stale rosnący 
tantów.

Wcisnąłem się w tę wzburzoną falę, płynącą 
od fabryki do fabryki. Przy fabrykach, których 
było wiele w tej robotniczej dzielnicy, zatrzymy­
wano się i wysyłano delegacje, po czym gaszono 
ogniska, wstrzymywano maszyny i z czarnych gar­
dzieli fabrycznych wypływały nowe fale pracują­
cego ludu, który przyłączał się do pochodu. Tłum 
rosnąc ciągłe, posuwał się wciąż naprzód jak gdyby 
zapatrzony, widząc przed sobą jakiś cel. Śpiewa­
no światoburczą pieśń na nutę „Marsylianki", za­
czynającą się od słów:
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Nas nie zgnębią M ejery, Skałony,
Choć za rzezią wyprawią nam rzeź,
Ludu, sztandar swój rozwiń czerwony,
Ludu, sztandar bojowy swój wznieś!

Dźwięki światoburczych strof pieśni rewolucyj­
nej przygłuszyły we mnie przestrach niebezpie­
czeństwa i czułem tylko w głębi małego serca to 
wszystko, co posiada najbardziej wydziedziczona 
istota ludzka, powiew nadziei i poryw do szczę­
śliwszego życia. Przed oczyma moimi stanęła 
jak gdyby wizja wolnej i szczęśliwej Polski. Nie­
długo to jednak trwać miało. Pochodowi temu 
przy zbiegu ulic Chłodnej i Wroniej sprawiono 
krwawy chrzest, I tu dopiero sądzonym mi było 
poznać, jak wygląda zbrodnia ludzka.

Tu nastąpiło jedno z pierwszych starć z woj­
skiem i policją.

Na ulicy pokazał się wóz naładowany cegłą. 
Gorliwego woźnicę, który wbrew uchwałom straj­
kowym wyjechał na miasto — zatrzymano. Tłum 
manifestantów otoczył wóz i przewrócił. Cegły 
rozsypały się.

W oddali, od strony kościoła Sw, Karola Boro- 
meusza pokazał się pędzący do ataku oddział ko­
zaków. Manifestanci skupili się i nie ustępowali. 
W powietrzu zawisło tchnienie bliskiej walki. 
Znajdowałem się w pierwszych szeregach manife­
stantów, gdy kozacy zaatakowali robotników. Tłum 
chwycił rozsypane na ulicy cegły i począł się bro­
nić. Wówczas w sukurs kozakom nadbiegła poli­
cja, Kozacy i policja dali do tłumu kilka salw kara-
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binowych i rewolwerowych. Trysnęła krew, Ludzie 
uciekają, przewracają się. Krzyki, obelgi, prze­
kleństwa i skargi. Manifestanci, wśród których 
było wiele kobiet i dzieci, uciekają w kierunku 
rogatek wolskich. Ukryłem się w bramie pobli­
skiego domu, gdzie z poza oszklonego otworu, 
z bijącym sercem śledziłem przebieg pogromu. 
Policjanci strzelając do tłumu, biegli za uciekają­
cymi i w tym momencie ujrzałem zbrodnię, mro­
żącą krew w żyłach.

Przeciwległą stroną ulicy Chłodnej, przy murze 
browaru Machłeida szedł chodnikiem starzec—ro­
botnik, niosąc w ręku ówczesnym zwyczajem „tobo­
łek" (tobołek—węzełek, zawierający bańkę t, j, bla­
szane naczynie z herbatą, oraz chleb). Starzec nie 
uciekał, szedł spokojnie, wierząc zapewne, że „to­
bołek" jest dostateczną legitymacją, iż właściciel 
jego wraca do domu po pracy i nic bierze udziału 
w manifestacji. Biegnący za nim policjant z re­
wolwerem w ręku, wyminął starca, Ale oto za­
trzymał się nagłe. Wraca w zamyśleniu jak gdyby 
przypomniał coś sobie... zbliża się do starca,., dłoń 
uzbrojoną w rewolwer podnosi do jego skroni. 
Starzec, w jakimś niewytłumaczonym przestrachu 
czy ufności, że nic złego stać mu się nic może, 
ani drgnął, ani poruszył głową. Postąpił tak jeszcze 
parę kroków, a wraz z nim policjant z ręką u je­
go skroni,

I nagle.,, — niechaj by o tym nie było wspo­
mnienia — huk wystrzału i bezwładne ciało star­
ca osuwa się bez jęku do nóg swego oprawcy.
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Czy widział ktoś większą krzywdę?
To też, gdy w chwilę po tym wyszedłem z bra­

my i z bijącym sercem oglądałem stygnące zwło­
ki niewinnej ofiary, zdawały się one mówić do 
mnie:

„Patrz chłopcze, przyjrzyj się dobrze, oto tak 
wygląda krzywda największa — zbrodnia ludzka. 
Pamięlaj!".

Z manifestacji tej wyniosłem to okropne prze­
życie, ale i doświadczenie, które w parę dni po 
tym przydać mi się miało w rozpoczętej akcji 
strajku szkolnego.

Tak u nas zaczęły się te historyczne dni.
A po tym przez 

całe Królestwo i da­
lej p o p r z e z  nie­
zmierzone obszary 
państwa carów po- 
wńało wichrem re­
wolucji, W styczniu 
1905 roku, w Pe­
tersburgu { Lenin - 
grad) wielotysięcz­
ny tłum z popem 
Haponem na czele 
udał się z petycją 
do cara. Na dzie­
dzińcu Pałacu Zi­
mowego sprawio­
no p o c h o d o w i  
krwawą masakrę, grzebiąc na wieki wiarę ludu

„powiało wichrem rewolucji”
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w dobrotliwe intencje „caria - batiuszki’. Napię­
cie uczuć rewolucyjnych wzrastało w szybkim 
tempie.

Charakterystyką owych czasów jest to, że na­
wet ludzie, którzy dotychczas byli obojętni dla 
spraw politycznych, naraz pod wpływem tajemni­
czej siły uczuć zbiorov/ych przeobrażali się psy­
chicznie i stawali w szeregach walczących o wol­
ność, wskutek czego cały kraj stanął w ogniu re­
wolucji, która z podziemi wyszła na ulicę.

Pomimo zakazu ugrupowań politycznych star­
szego pokolenia, młodzież szkolna staje także 
w szeregach rewolucyjnych. W całym kraju padają 
ofiary. W Radomiu wśród kilkudziesięciu zabi­
tych pada dwu uczniów, Rodziewicz i Szokalski. 
Pod hutą „Katarzyna" padło kilkadziesiąt osób 
zabitych, a pośród nich młodociany działacz poli­
tyczny Malewicz, uczeń gimnazjalny i wielu in­
nych. Śmiertelna ofiara na ołtarzu wolności Oj­
czyzny została przypieczętowana braterstwem 
krwi ówczesnego pokolenia młodzieży.

Bo i jakże, czy w takiej chwili młodzież mogła 
pozostawać obojętna, w momencie, gdy historia 
krwią bojowników pisała płomienne zgłoski praw­
dy dziejowej? Czy wychowani na hymnach buntu 
naszych wieszczów narodowych, mogliśmy przyglą­
dać się biernie temu, co już huczało bojowym wo­
łaniem i rozgrzmotem salw karabinowych? I oto 
my dzieciaki swawolne, uczniaki lekkomyślne, 
zdrowym instyktem narodowym wiedzione wystę­
pujemy na terenie szkoły do walki z zaborcą.
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Так, bo objaw ten nie był zjawiskiem oderwa­
nym od warunków narodowych i społecznych, 
lecz był odcinkiem frontu walki podjętej wówczas 
przez społeczeństwo o wolność narodową i lepsze 
jutro. W strajku szkolnym znalazł wyraz nietylkof 
ideał dobrej szkoły lecz i ideał Wolnej Polski.

Ówczesne pokolenie młodzieży wykazało nie- 
tylko wysokie poczucie narodowe, ale także i zro­
zumienie całokształtu zagadnień politycznych. 
Młodzież zrozumiała, że nadszedł czas, kiedy po­
wiedzieć należy — dziś albo nigdy.

Gdy rząd zaborczy uginał się pod klęskami 
wojennymi na Dalekim Wschodzie i gdy pod 
ciężarem rozruchów wewnętrznych zachwiał się 
w swoich posadach „rosyjski kolos na glinianych 
nogach", młodzież szkolna zrozumiała, że jeżeli 
w takiej chwili nie zdołamy wyjść z otchłani nie­
woli na promienną drogę wolności, to już pewnie 
znów na całe stulecie przyjdzie nam przywdziać 
hańbiące szaty niewolników.

Na takim podłożu wypadków politycznych 
i wśród takich nastrojów wypłynęła na widownię 
walki sprawa strajku szkolnego. Hasło do strajku 
rzucili studenci i porwali za sobą gimnazistów, 
za którymi wystąpili i sztubacy ze szkół ludowych;

Wiadomość o wybuchu strajku w wyższych 
i średnich zakładach naukowych przyniósł mi Ja ­
nek Ułanowicz, uczeń tajnej szkółki polskiej. J a ­
nek wyniósł z domu rodzicielskiego i pogłębił 
w tajnej szkole uświadomienie patriotyczne i nie­
nawiść do szkoły rządowej, to też gorąco zachę-
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cał nas do porzucenia szkoły. I bez tego czułem 
w sobie ten zew przewodni, siłę tajemną, która 
mówiła, że w takim momencie i my uczniowie po­
czątkowych szkół rządowych powinniśmy porzu­
cić rosyjską „sztubę".

Skąd wypływała ta siła tajemna, zdrowy in­
stynkt narodowy, za którym i my, sztubaki swa­
wolne, szliśmy ku instynktownie przeczuwanym 
ścieżkom wolności? To przeszłość narodu była tą 
siłą, przeszłość o cechach świetnych i pięknych, 
przeszłość narodu, który miał w swoich dziejach 
dni pełne chwały.

Byłem pewny, że wśród takich nastrojów, w na­
szej szkole nietrudno będzie wywołać strajk. Po­
wstało pytanie, w jaki sposób strajk ten rozsze­
rzyć i na inne szkoły ludowe, Tymi myślami za­
jęty poszedłem po rozstaniu się z Ułanowiczem 
do państwa Jarosińskich, gdyż spodziewałem się 
tam otrzymać dobrą radę.

W tym dniu, w mieszkaniu państwa Jarosiń­
skich odbywało się zebranie konspiracyjne. Gdy 
zwierzyłem się z zamiaru wywołania strajku w szko­
łach ludowych, pan Jarosiński zaprosił mnie na 
zebranie, gdzie stałem się bohaterem dnia.

— Towarzysze — rzekł zwracając się do ze­
branych — wprowadzam nowego sprzymierzeńca, 
który pragnie zorganizować strajk w początko­
wych szkołach rządowych.

„Szurgnąłem” nogami, kłaniając się obecnym. 
Byłem wzruszony. Po raz pierwszy przecież znala­
złem się na konspiracyjnym zebraniu „ludzi pod-
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ziemnych”. Wśród zebranych znajdowała się mło­
da inteligentka, którą już dawniej znałem z wi­
dzenia, Słyszałem nieraz z poza uchylonych drzwi 
pokoju zebrań, gdy prowadziła wykłady „koła” 
i przewodziła dyskusjom. Zwróciła się ona do 
wprowadzającego;

— Towarzysz „Jeleń” (pseudonim Jarosińskie­
go) sprowadził nam cenny narybek, któremu mo­
im zdaniem, należy dać „kontakt” ze Związkiem 
Młodzieży Socjalistycznej, który przecież zainicjo­
wał i zorganizował ten ruch na terenie szkół 
średnich i wyższych. Niemniej jednak powinniśmy 
młodocianemu „facetowi” wskazać dzisiaj sposób 
postępowania. Jest to naszym obowiązkiem, gdyż 
walka dzieci z rosyjską szkołą jest cząstką tego 
wielkiego boju, jaki toczy nasza partia, dążąc do 
usunięcia wszelkiego ucisku. To też obowiązkiem 
naszym jest poprzeć gorąco tę walkę, przyjść 
z energiczną pomocą i przyczynić się do zwycię­
stwa.

Zasypano mnie pytaniami: do jakiej szkoły uczę­
szczam, czy nauczycielem jest Polak czy Ro­
sjanin, jak powstała wśród nas myśl urządzenia 
strajku, czy mamy styczność z innymi szkołami? 
Na te i t.p. pytania odpowiadałem bez zająknienia.

Mówiłem o naszym „kółku”, „czytankach li­
terackich”, stosunkach z uczniami tajnych szkół 
i t. p.. Słuchano mnie z uwagą, Co chwila za­
pytywał mnie ktoś z obecnych o jakiś szczegół 
dotyczący naszych zamierzeń strajkowych. Towa­
rzysz „Jeleń” zwrócił się do mnie:
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— A jakie są nastroje wśród ogółu kolegów 
w szkole; mój syn oczywiście nie zawiedzie, ale 
inni uczniowie?,..

Niema obawy — odpowiedziałem — znam ko­
legów jak siebie, nienawiść do szkoły rosyjskiej jest 
wielka, wystarczy powiedzieć: „Koledzy, urządza­
my strajk o spolszczenie szkoły” i wezwać do 
strajku, a niewątpliwie klasa opustoszeje.

— Ale może są pośród was lizusy, co pozosta­
ną w klasie?

— Takich nie ma, gdyż nasz nauczyciel nie zno­
si lizusów.

— A jak się przedstawia sprawa strajku w in­
nych szkołach?

— W innych szkołach — wyjaśniłem — wśród 
uczniów panują podobne nastroje. Należy się tam 
udać z wezwaniem, a bezwątpienia przyłączą się 
do strajku. Znam wielu uczniów szkół rządowych; 
są wśród nich bardzo dzielni, którzy brali udział 
w naszej manifestacji na grobie Pięciu Poległych.

— Proszę o głos — rzekł do przewodniczą­
cego zebrania rudowłosy towarzysz, którego na­
zywano „Miedzianym” i zwracając się do obec­
nych powiedział:

— Niewątpliwie ta młodzież, w czasach obec­
nych, nabrzmiałych buntem, da sobie radę na te­
renie najbliższych szkół rządowych. Obecny tu 
uczeń — mówił z uśmiechem, wskazując na mnie 
— ma już za sobą doświadczenie, a nawet prze­
szłość bojową. Niedalej, jak przed paru miesiąca­
mi, w tym pokoju gdzie dzisiaj obradujemy, poma-
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gałem  p rz y  o p a tru n k u  ra n y , k tó rą  o trzy m a ł n a  
m an ife stac ji, o k tó re j w sp o m in a . T a k a  m łodzież  
n ie  za w ie d z ie . A le  je s t  d ru g a  s tro n a  tej sp ra w y .

S tra jk , k tó ry  o b ją ł szk o ły  ś re d n ie  i w y ższe , p o ­
p rz e d z iła  w ie lo le tn ia  p ra c a  o rg a n iz acy jn a , a  u c z ­
n io w ie  szk ó ł p o c z ą tk o w y c h  w y s tę p u ją  p rz ec ież  
sam o rz u tn ie . S tra jk  te n , jeże li m a być sk u tecz n y , 
p o w in ien  o b jąć  w sz y s tk ie  szk o ły  lu d o w e  i to  n ie  
ty lk o  w  W a rsz a w ie , a le  i w  k ra ju  ca łym . Z ac h o ­
d z i p y ta n ie , czy  a k c ja  m a w id o k i p o w o d z en ia?

C h w ila  je s t o d p o w ied n ia . W sz y sc y  o d  s ta rc ó w  
d o  d z iec i b u n tu ją  się, R u ch  k tó ry  p o ś ró d  n a u c z y ­
cieli lu d o w y ch  w o s ta tn ic h  cz a sa c h  je s t b a rd z o  in ­
te n sy w n y , p o z w a la  m ieć n ad z ie ję , że n au c zy c ie le  
p o p rą  tę  akc ję . P o w in n iśm y  je d n a k ż e  p o m agać 
tam , g d z ie  n a u c z y c ie le  R o s ja n ie  b ę d ą  się  s ta ra li 
p rz e sz k o d z ić  w y b u c h o w i s tra jk u , o ra z  p o w in n iśm y  
w szc ząć  ak c ję  w  ce lu  ro z sz e rz e n ia  s tra jk u  n a  
w s z y s tk ie  szk o ły  lu d o w e  w  K ró le s tw ie .

N a stę p n y  m ó w ca  b y ł in n eg o  zd an ia ,
— D aru jc ie  — m ów ił — a le  m am  p e w n e  w ą ­

tp liw o śc i w  ca łe j tej sp ra w ie , a  m ian o w ic ie , czy  
do  w a lk  p o lity czn y ch  n a le ż y  w y su w a ć  dziec i?  
B oję się, b y  d z iec i p rz e z  n ie c z y n n o ść  n ie  p o d d a ­
ły się jak im  złym  w p ły w o m , bo  w idzim y  p rz ec ież  
c a łe  z a s tę p y  d z iec i u licy , k tó re  w  b ra k u  szkó ł 
m arn u ją  się  i s ta ją  się  ło b u zam i, no żo w cam i, z ło ­
dzie jam i, C zy  n ie  n a le ż y  s tą d  w y c iąg n ąć  w n io sk u , 
ż e  szk o ła  ta k a  ja k a  jes t, je s t lep szą  n iż  żad n a?

W śró d  ze b ra n y c h  za p a n o w a ło  m ilczen ie . M o ż­
n a  b y ło  za u w aż y ć  p e w n ą  k o n s te rn a c ję .
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Z e b ra n ie  b y ło  m ieszan e , in te lig en c i i ro b o tn ic y . 
M ilczen ie  p rz e rw a ł je d e n  z o b ecn y ch  ro b o tn i­
ków :

— J a  tam  p o w iad a m , że  d o b re g o  k a rc z m a  n ie  
zep su je , a  z łego  kośció ł n ie  n a p ra w i.

J e d n a k  p o w ie d z e n ie  to  n iezu p e łn ie  p rz e k o n a ło  
o b ecn y ch . O czy  w szy stk ich  zw ró c iły  się w  s tro n ę , 
gdzie  s ie d z ia ła  to w a rz y s z k a  „ w y k ła d o w c z y n i”.

P am ię tam , że n a  to  n iem e p y ta n ie  o d p o w ie ­
d z ia ła  d łu ższy m  p rzem ó w ien iem , k tó re  p rz e k o n a ło  
o b ec n y ch .

— J e d e n  z m oich  p rz e d m ó w c ó w  — m ów iła  — 
w y su n ą ł m o cn e  a rg u m en ty : „Do w a lk  n ie  n a le ż y  
w y su w a ć  d z ie c i” i „ szk o ła  ro sy jsk a  le p sz a  a n iż e ­
li ż a d n a ”. N a  p ie rw sz y  a rg u m e n t odpow iem : n a - 
ogół s łu szn y m  je s t  tw ie rd z e n ie , że  n a  lin ie  b o jo ­
w e n ie  w y su w a  się  dz iec i, A le  p rz e c ie ż  te d z iec i 
s ta ją  do  w a lk i sam o rz u tn ie . J a k ie ś  tc h n ie n ie  p e łn e  
o d w ag i p rz e sz ło  n a d  nim i i p o ry w a  je za  so b ą  ta k , 
jak  i ca ły  lu d  po lsk i, k tó ry  p o rz u c a  fab ry k i, a b y  
w y w a lczy ć  le p sz ą  d o lę  i w o lność . O d c zu ła  to  i 
z ro zu m ia ła  m ło d z ież , a  te ra z  z d ro w y  in s ty n k t n a ­
ro d o w y  s ta w ia  do  w a lk i  i dz iec i. N ie  u leg a  w ą t­
p liw ości, że  n a ró d , k tó ry  m a ta k ą  m łodzież, t r z y ­
m a p rz y sz ło ść  w  sw o ich  rę k a c h .

Z w raca ją c  się w  m oją  s tro n ę  c iąg n ę ła  dalej:
— W y  dziec i o d czu ły śc ie , że  p ra w em  n a jśw ię t­

szym  je s t  u ż y w a n ie  m ow y  o jczy ste j, k sz ta łc e n ie  
się w n iej, p o z n a w a n ie  za  jej p o m o cą  p rz e sz ło śc i 
i te ra ź n ie jsz o śc i o jczy zn y . W y  to  o d cz u ły śc ie  i p r a -
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g n iec ie  u cz u c ia  te  w  czy n  zam ie n ić  i c z y n  te n  
p rz y n ie s ie  w am  ch lu b ę .

A  te ra z  o d p o w iem  n a  d ru g i arg u m en t: „S zk o ła  
ro s y js k a  le p sz a  an iże li ż a d n a ”. Z anim  czy n  w asz , 
dziec i, zo s ta n ie  u w ie ń c z o n y  zw y c ięs tw em , m y lu ­
dzie  d o jrz a li p rz y jd z ie m y  w am  z p om ocą. I tu  
jest, to w a rz y sz u  — m ó w iła  z w ra c a ją c  się  do o p o ­
n e n ta  — z a d a n ie  i ro la  d la  n as , d la  d o jrza łeg o  
p o k o len ia . Z ad a n ie  to  n ie  ła tw e  i b ę d z ie  w y m a­
gało  d u ży ch  w y s iłk ó w  i w ie lk ie j o fia rn o śc i m a ­
te ria ln e j, a le  je s t to  m ożliw e i z ro b io n y m  b y ć  m u ­
si, P o k ry jem y  k ra j ca ły  s ie c ią  ta jn y c h  szkół. D o ­
m y i m ie sz k a n ia  n a sz e  zam ien im y  n a  szko ły , 
a  w y  d z iec i — m ów iła  zw ra c a ją c  się do  m n ie  — co 
u cząc  się w  ru sy fik a cy jn y ch  szk o łac h  p o tra f iły śc ie  
n a  „k ó łk ach  sam o k sz ta łc e n io w y c h ” d o k sz ta łc a ć  
się w  d u ch u  po lsk im , te ra z , gdy  p o rz u c ic ie  z n ie ­
n a w id z o n ą  szk o łę  ro sy jsk ą , m u sic ie  ze z d w o jo n ą  
en e rg ią  z d o b y w ać  w ied z ę  w  ta jn y c h  k o m p le tach . 
N ie z a w ied źc ie  n a sz y c h  n ad z ie i,

A  te ra z  za c z y n a jc ie  w a sz ą  w a lk ę  — z se rc a  
życzy m y  w am  p o w o d z en ia .

N a stę p n ie  ra d z o n o  n a d  o rg a n iz a c ją  s tra jk u , 
p rz y  czym  p o w a ż n ie  b ra n o  p o d  u w ag ę  i m oje 
zd a n ie . O m ów iliśm y  te rm in  i te c h n ik ę  n aszeg o  
w y s tą p ie n ia , sp o só b  p o d a n ia  ż ą d a ń  i t. p.

B yłem  d u m n y  z tego , że  tra k to w a n o  m nie jak  
dorosłego . W z ru sz a ły  m n ie  s ło w a  za ch ę ty , u z n a ­
n ia  i u śc isk i szo rs tk ich  sp ra c o w a n y c h  d łon i, k tó ­
re  p o d a w a n o  m i n a  p o że g n an ie . G o sp o d a rz  lo k a-
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lu , w y c ią g a ją c  o b ie  d ło n ie  i śc isk a ją c  m n ie  m oc­
no, p o w ie d z ia ł, że  d a  m i „ k o n ta k t” ze  Z w iązk iem  
M ło d z ie ż y  S o c ja lis ty c zn e j,

B y łem  u szczęś liw io n y .



R O Z D Z IA Ł  V IL

Porzucenie szkoły rosyjskiej.

Masówka szkolna. — Uchwały. — Nasze żądania. 
— Obóz „postępowy” i „narodowy”. —  Salomonowy 
sąd. — Nie chcemy, aby mowa ojczysta w Polsce była 
przestępstwem, gdy w Rosji jest cnotą. — Pamiętny 
dzień. —  Niezatarte wrażenie. — Porzucenie szkoły.

N a stę p n eg o  d n ia  w  szk o le  n asze j z a w rz a ło  jak  
w  ulu, W  cz as ie  w ie lk ie j p a u z y  u rz ąd z iliśm y  „m a­
só w k ę " . Z a b ie ra li głos k o led zy : E d w a rd  K ucińsk i, 
ś. p . C zes ław  J a ro s iń s k i  (p o w ieszo n y  w  c y ta d e li  
w  ro k u  1908), M y szk o w sk i, K ę d z ie rsk i, o raz  a u to r  
n in ie jszeg o . R z u c o n e  p rz e z e  m nie w e z w a n ie  do  
s tra jk u  p rz y ję to  z zap a łem , C esiek  Ja ro s iń s k i  zgo­
d n ie  ze sw oim  u rw iso w sk im  tem p eram en tem , b y ł 
zd a n ia , że  szk o łę  n a le ż y  p o rz u c ić  n a ty ch m ias t, 
w y p ra w ia ją c  n a  p o że g n an ie  „ k o c ią  m u zy k ę" . M iał 
w ś ró d  o b ec n y ch  sw o ich  zw o len n ik ó w , k tó rz y  p rz y ­
łą c z a li się  do  jego zd a n ia . S ta n o w isk o  to  b y ło b y  
m o że  p rz e z  ogół u czn ió w  p rz y ję te , g d y b y  n ie  m o ­
je  s ta n o w c z e  p rz e c iw s ta w ie n ie  się.
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Je s tem  p rz ec iw n y  tej p ro p o zy c ji — p o w ie d z ia ­
łem  — n ie  p o w in n iśm y  o p u szczać  szk o ły  n a ty c h ­
m iast, a  ty m b ard z ie j n ie  w o ln o  n am  u rz ą d z a ć  
„koc ie j m uzyk i".

Masówka szkolna
Żądamy szkoły polskiej.

Ant. Kamieński.

— Co?,„ D laczego? T ch ó rzy sz  — o b u rz a li s ię  
uczn io w ie .

N ie tc h ó rz ę  — o d p o w ied z ia łem  — w iec ie  p rz e ­
cież, że  p ie rw sz y  w y s tąp iłem  z p ro p o z y c ją  s tra j­
ku , a le  m usim y p rz e c ie ż  p rz e d  tym  p rz y g o to w ać  
n a  p iśm ie n a sz e  ż ą d an ia , a  „kociej m uzyk i"  w o - 
góle n ie  n a le ż y  u rz ąd za ć .

N o to  w y jaśn ij nam  d laczeg o  — n iec ie rp liw ili się,
— P o p ro s tu  d la teg o , że tak im  w y s tą p ie n ie m  

sp raw ilib y śm y  p rz y k ro ść  p a n u  M alanow sk iem u^
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k tó ry  m ógłby  p om yśleć , że to  jem u  u rz ą d z a m y  
k o c ią  m u z y k ę ”, a  p rz e c ie ż  ż a d e n  z n a s  tego so ­

b ie  n ie  życzy .
M ali w ieco w n icy  zo s ta li p rz e k o n a n i. W  is toc ie , 

co p o m y śla łb y  so b ie  ogóln ie łu b ian y  n au c zy c ie l, 
w id z ą c  n as  o p u szc za jąc y ch  szk o łę  bez, w y ja śn ie ­
n ia  p rz y c z y n , a  n a to m ia s t p rz y  ak o m p an ia m e n c ie  
gw izdów , p isk ó w  i k rzy k ó w . P ro je k t  u rz ą d z e n ia  
„ k o c ie j m u zy k i” u p ad ł i p o s tan o w iliśm y  p rz y g o to ­
w ać  i w rę c z y ć  p a n u  M alan o w sk iem u , jak o  je d y n e ­
m u p rz e d s ta w ic ie lo w i w ład z y  szko lnej, pism o z ż ą ­
dan iam i, po czym  d o p ie ro  m ieliśm y op u ścić  sz k o ­
łę  w  zu p e łn y m  spoko ju .

M nie, jak o  n a jlep ie j p isząc em u  w  szk o le  w y ­
p ra c o w a n ia  s ty lis ty czn e , p o w ie rzo n o  z red ag o w a n ie  
o d p o w ied n ieg o  p ism a, z a w ie ra ją ceg o  n a sz e  ż ą d a ­
n ia . U m ów iliśm y się, że p ism o to  w rę czy m y  n a ­
u czy c ie lo w i p rz y  o d p o w ied n im  p rzem ó w ien iu . B y­
łem  p rz e k o n a n y , że  i p rz em ó w ien ie  w y p a d n ie  m nie 
w ygłosić , w ięc  po  p o w ro c ie  ze szk o ły  za b ra łe m  
s ię  z a ra z  do p ra cy .

Długo w  noc p ra c o w a łe m  n ad  z red ag o w a n iem  
n a sz y c h  żą d ań . W  ce lu  za p o z n a n ia  się  z tem atem  
p rz e jrza łe m  ca ły  sze reg  o d ezw  i p ism  w  sp ra w ie  
s tra jk u  szko lnego  i p o czą łem  się gubić w  la b iry n ­
c ie  ró ż n y ch  k ie ru n k ó w  id eo w y ch . W sz y s tk ie  o b o ­
zy  m ło d z ieżo w e  p o p ie ra ły  s tra jk  szko lny . G o rąco  
p o p ie ra ł  s tra jk  obóz p o lity czn y , zw an y  w ó w czas  
p o stęp o w y m , p o p ie ra ł  s tra jk  i o b ó z  ta k  zw any  
n a ro d o w y , a le  k a ż d y  z ty ch  o b o zó w  p ra g n ą ł n a ­
d a ć  s tra jk o w i in n e  z a b a rw ie n ie  ideo lo g iczn e .
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B yły  to  — jak  ju ż  w sp o m n ia łem  — czasy  r e ­
w o lu cy jn eg o  w rz e n ia  n a  ca łym  w ie lk im  o b sz a rz e  
P a ń s tw a  ca ró w , a ró ż n ic e  id eo lo g iczn e  o d e z w  
m ło d z ieżo w y ch  b y ły  o czy w iśc ie  o d b ic iem  p o d z ia łu  
id eo w eg o  sp o łe c z e ń s tw a  d o jrza łego . O bóz ta k  z w a ­
n y  p o s tęp o w y , zn a jd u ją cy  się  p o d  p rz em o żn y m  
w p ły w em  id eo lo g ii so c ja lis ty czn e j, d ą ż y ł do  z w ią ­
zan ia  s tra jk u  z ogólnym  ru c h em  rew o lu cy jn y m  
w  P a ń s tw ie  ro sy jsk im  i z e sp o le n ia  go z re w o lu c y j­
n ym  ru c h em  ro b o tn ik ó w  po lsk ich . O bóz ta k  z w a ­
n y  n a ro d o w y , p ra g n ą ł o d se p a ro w a ć  w y s tą p ie n ie  
m ło d z ieży  za ró w n o  od  re w o lu cy jn eg o  w rz e n ia  
w  R osji jak  i od  ro b o tn iczeg o  ru c h u  po lsk iego .

M oje sy m p a tie  sk ła n ia ły  się  w ó w czas  do  o b o zu  
t. z. p o s tęp o w eg o , a le  re d a k c ję  n a sz y ch  ż ą d a ń  ro - 
s trzy g n ą łem  sąd e m  Salom onow ym . Z id eo lo g icz ­
n y ch  za ło żeń  ob o zu  t. z, n a ro d o w eg o  u m ieściłem  w  
m em o ria le  ż ą d a n ie  u n a ro d o w ie n ia  szko ły , w y k ła d o ­
w ego języ k a  polsk iego , w y k ład ó w  h is to rii P o lsk i 
i t . p., a  z p o s tu la tó w  obozu  t, z. p o s tęp o w eg o , u m ie ­
ściłem  p o n a d  to  jeszcze , ż ą d a n ie  o b o w iąz k o w eg o , 
p o w szech n eg o  n au c zan ia , s ty p e n d ió w  d la  zd o ln ie j­
szych  u czn ió w  n a  d a lsz e  k sz ta łc e n ie  się  w  ś re d ­
n ich  z a k ła d a c h  n a u k o w y ch  i in n e  żąd an ia , k tó ry c h  
już n ie  pam iętam .

N ie p rz y sz ło  mi w ó w c zas  n a  m yśl z ro b ić  o d p i­
su  tego  p ism a. N ie ro b iłem  ta k ż e  ż a d n y c h  n o ta te k  
i dz iś  ża łu ję  tego, gdy  zw ażę  jak  d o n io s łe  m o m en ty  
m iało  się  szc zęśc ie  p rz e ż y w a ć . W ięc  jeże li p ra g n ę  
w y d o b y ć  z p am ięc i tre ść  teg o  pism a, jak  ró w n ie ż  
i p rzy g o to w an eg o  w ó w c zas  p rz em ó w ien ia , to  o d -
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n a jd u ję  ty lk o  s trz ę p y  szczegó łów . P a m ię ta m  ty l­
ko, że  p rz em ó w ien ie  p rz y g o to w a n e  n a  p iśm ie  w y ­
p a d ło  n ie z w y k le  k w iec iśc ie  i p e łn e  b y ło  re w o lu ­
cy jn eg o  p a to su . N iem al k a ż d e  z d a n ie  b y ło  m ig­
d a łem  sty lis ty cz n y m  w  ro d z a ju : „Z ak ład am y  p r o ­
te s t  p rz e c iw  p a n o w a n iu  ro sy jsk iem u  w  szk o le" , 
„n ie  chcem y, a b y  m o w a o jc z y s ta  w  P o lsc e  b y ła  
p rz e s tę p s tw e m , gd y  w  R o sji je s t cn o tą"  i i p .

Z aró w n o  p rz em ó w ien ie  jak  i p ism o, z a w ie ra ją ­
ce  n a sz e  ż ą d a n ia  s tra jk o w e  i u z a sa d n ie n ie  sp ra w y , 
już n a s tę p n e g o  d n ia  b y ły  go tow e. W  ce lu  z a b e z ­
p ie c z e n ia  się  p rz e d  e w e n tu a ln y m  d o ch o d zen iem , 
n ie  ch cąc  u jaw n iać  sw ego  c h a ra k te ru  p ism a, z w ró ­
ciłem  się  do  Ig n asia  L ip ińsk iego , u cz n ia  innej 
szk o ły  rz ąd o w e j, p ro sz ą c  o p rz e p isa n ie  tego  m e­
m o ria łu . G d y  w y jaśn iłem  p rz y c z y n ę  m ojej p ro śb y  
zgodz ił się p rz ep isać .

I n a d sz e d ł ów  p am ię tn y  d z ień , k tó ry  n a  d łu ­
gie la ta  m ia ł s ię  u trw a lić  w  m ojej p am ięc i. P o ­
c z ą tk o w o  n ie  o d z n a c z a ł się  n iczy m  n a d z w y c z a j­
nym , ty lk o  u czn io w ie  p rz y b y li do  szk o ły  w c z e ­
śn ie j n iż  zw y k le . D o p ie ro , gdy  p rz e ję c i p o w a g ą  
chw ili, n ic  zd e jm u jąc  p a lt i to rn is tró w  zaczę li g ru ­
p am i p ro w a d z ić  n a ra d y  i p o n a w ia ć  p rz y rz e c z e n ia  
w y trw a n ia  aż  do  z w y c ię s tw a , m o żn a  się b y ło  u p e ­
w nić , że  b u rz a  n ad c h o d z i. P o w a ż n y  n a s tró j m ija  
je d n a k  szy b k o , u s tę p u ją c  m ie jsca  h a ła so w i i o k rz y ­
kom , znam io n u jący m , że  o k re s  b u rz y  już się  r o z ­
p oczął.

N agle  ro z leg a  się głos.
—  B aczność , u w aga.
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O czy w szy s tk ich  z w ra c a ją  się  w  s tro n ę  głosu, 
k tó ry  p ły n ie  z w y so k a . P a trz ę  i ja  w tę  s tro n ę  
i w id zę  C eśk a  Ja ro s iń sk ieg o , s to jąceg o  w  ro z k ro ­
k u  n a  w ie rzch u  d w ó ch  ław e k , w  p o s ta w ie  „k o lo ­
sa"  z r ę k ą  w zn iesio n ą ,

— D zisiaj k o led zy  ro z p o czy n a m y  s tra jk  o sz k o ­
łę  p o lsk ą  — m ów i d o b itn ie  — trzy m a jm y  się, jed en  
za  w szy stk ich , w szy sc y  za  jednego , a  z w y c ię ż y ­
m y — tu  p o d n ió s ł w z n ie s io n ą  g łow ę i p ięść , g rożąc  
w  s tro n ę  p o r tre tu  c a ra  i c iąg n ą ł d a le j — a  gdy 
w ró c im y  to  b ęd z ie m y  się  u czy ć  już „na polskom  
jazykie” (w języ k u  polsk im ) i h is to rii P o lsk i, W ięc  
p am ię ta jc ie  ch ło p cy  „sz tam a"! (postanow ione).

P rzy  łych  s ło w ach  p o trz ą s a  k ilk a k ro tn ie  rę k ą  
n a  w szy s tk ie  s tro n y , ja k  g dyby  śc isk a ł d łon ie  
o b ec n y ch  i p o k a z a w sz y  języ k  w  s tro n ę  p o r tre tu  
ca ra , z e sk a k u je  z ław k i. S a la  trz ę s ie  się  o d  śm iechu , 
h a łas  w zm aga się z k a ż d ą  chw ilą . M o żn a b y  s ą ­
dzić, że od tu p a n ia  nogam i, z a p a d n ie  się  p o d łoga, 
a  od  o k ro p n e g o  k rz y k u  szy b y  p o p ęk a ją .

A  te ra z  k o led zy  — w o łam  — zajm ijm y sw o je  
m iejsca, n ie  zd e jm u jąc  p a lt  i to rn is tró w .

C h łopcy  ro z ch o d zą  się  do  sw y ch  ław e k , a le  
h a ła s  n ie  u s ta je  i n a g le .,, c isza , w ie lk a  cisza... n a ­
u czy c ie l w chodzi.

N ie z a ta r te  w ra ż e n ie  z ro b iła  n a  m nie ta  n ag ła  
cisza , jak a  z a p a n o w a ła  n a  sa li po  w e jśc iu  n a u c z y ­
ciela . P a n  M alan o w sk i p rz eb ieg ł w z ro k iem  po  sali, 
a  w id ząc  n as  w  p a ltac h , d o m y ślił się p ew n ie  n a  co 
się zanosi. U śm iech a  się g ład ząc  d łon ią , sw o ją  
d o b rz e  u trz y m a n ą  b ró d k ę , co  zw y k ł b y ł czyn ić
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w  ch w ilach  d o b re g o  u sp o so b ien ia . Z ajm uje m ie j­
sce  n a  k a te d rz e  i z w ra c a  p y ta ją c y  w z ro k  w  m oją 
s tro n ę .

J e s t  to  o d p o w ied n i m o m en t do  w rę c z e n ia  m e­
m o ria łu  i w y g ło sze n ia  p rz em ó w ien ia . P o w s ta ję  
w ięc  z ław k i, J a ro s iń s k i ta k ż e  p o d n o s i się, p o d ­
cho d z im y  do k a te d ry . Z ac h ęco n y  p rz y ja zn y m  
u śm iech em  p ed ag o g a , w rę cza m  m u n a sz e  p ism o 
z żąd an iam i. M ia łem  w ła śn ie  w yg ło sić  ow o h is to ­
ry c z n e  p rz em ó w ien ie , gdy  s to jący  o b o k  m nie  C e- 
s iek  za czą ł się  k rę c ić  zn acząco , O g łąd a ł s ię  za  
s ie b ie , d a jąc  w  k ie ru n k u  sa li z n a k i z a c h ę ty  do  
o p u sz c z e n ia  szko ły . N a raz , nag łym  ru c h em  p o c h y ­
lił się, chw ycił o b iem a  rę k a m i p o ły  sw ego  m ocno 
p rz y d łu g ie g o  (na w y ro st)  p a lta , u n ió s ł je w  górę 
i rz u c ił się  p ę d e m  do  d rz w i w y jśc io w y ch , w o ła jąc :

— W y c h o d z ić  ch łopcy!
U czn io w ie  zaczę li w y c h o d z ić  z ław e k , k ie ru ją c  

s ię  ku  w y jśc iu . P o  k ró tk ie j chw ili sa la  o p u sto sza ła .
N ie u w a ża łem  za  s to so w n e  od e jść  b e z  u d z ie le ­

n ia  n a u c zy c ie lo w i w y ja śn ie ń  w  sp ra w ie  n asze j 
akcji. T y m czasem  p a n  M a la n o w sk i p rz eg ląd a ł n asz  
m em o ria ł. P o  p rz e c z y ta n iu  z w ró c ił się  do  m nie 
ży cz liw ie , z a p y tu ją c  o d a lsz e  n a sz e  z a m ie rze n ia  
i t. p., n ie  sz c z ę d z ą c  ra d  i z a c h ę ty  do  w y trw a n ia . 
G d y  za p y ta n y , k to  o p ra c o w a ł m em oria ł, o d rz ek łem  
w  zau fan iu , że ja  sam  re d ag o w a łe m , p o cz ą tk o w o  
n ie  d a w a ł tem u  w ia ry . P rzy p u sz cza ł, że n a p is a ­
ła  go je d n a  z n a sz y c h  m atek , ty m b ard z ie j, że 
i c h a ra k te r  p ism a by ł ró ż n y  o d  m ojego. G d y  je d ­
n a k  w y jaśn iłem , że w' ce lu  z a b e z p ie c z e n ia  się
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p rz e d  e w e n tu a ln y m  d o ch o d zen iem , u p rz e d n io  d a ­
łem  m em o ria ł do  p rz e p isa n ia  k o le d z e  z innej s z k o ­
ły, n a u c z y c ie l d a ł w ia rę  m oim  słow om ,

I ro z w in ę ła  się k ró tk a , se rd e c z n a  rozm ow a, 
w  czas ie  k tó re j p an  M a lan o w sk i ro z p ra s z a ł m oje 
w ą tp liw o śc i, o ra z  u d z ie la ł ra d , p o b u d z a ją c  n ad z ie ję  
zw y c ię s tw a . W y sz ed łem  w  d o sk o n a ły m  n a s tro ju , 
s e rd e c z n ie  żeg n an y  p rz e z  n au c zy c ie la , z ro z rz e w ­
n ien iem  ży cząceg o  p o w o d z en ia  n asz e j sp ra w ie .

D zisiaj, gdy z m gieł w sp o m n ien ia  p rzy w o łu ję  
n a  p am ięć  tę  p e łn ą  em ocji ch w ilę  d a lek ą , jak że  
w y ra ź n ie  ry su ją  się  w  m ojej pam ięc i: sa la  szk o ln a , 
b ieg n ąc y  k u  w y jśc iu  C es iek  Ja ro s iń sk i, tło czący  
się p rz y  d rz w ia c h  w y jśc io w y ch  sz tu b acy , i ta  ż y c z ­
liw ie  u śm iech n ię ta  tw a rz  zacn eg o  ped ag o g a , ta k  
w y ra źn a , że gdy b y m  by ł m a la rzem  o d d a łb y m  ją  
dz iś  je szcze  w  n a jd ro b n ie jsz y c h  szczeg ó łach .
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P ie rw sze , po  la tach  w ielu , w  sp raw ie  po lsk ie j zwy-^ 
cięstw o .

Dalsza akcja strajkowa. —  Spełniliśmy rolą iskry na 
zapalnym gruncie. — Pochód młodocianych buntow­
ników. — Dyplomatyczna gra „uczitielnic”. — A re­
sztowanie delegacji. — W drodze do I I I  cyrkułu po^ 
licyjnego na Nowolipkach. — Rozlała się fala straj­
kowa. — Dalsza walka o szkołę polską. — Zakoń­

czenie.

G d y  po ro z m o w ie  z n au c zy c ie le m  w y szed łem  
n a  p o d w ó rz e , o c z e k iw a li tam  n a  m n ie  k o le d z y , 
b rz ę c z ą c  ja k  ró j p szczó ł, z a ru m ie n ie n i n ie  ty le  
m oże o d  m rozu , ile  z em ocji, ja k ą  im  d a w a ły  te  
n ie z w y k łe  chw ile .

N a leża ło  p o w z iąć  p la n  d a lsze j akc ji. W ie d z ia ­
łem  już ja k  się  u rz ą d z a  s tra jk . P rz e d  p a ru  d n ia ­
m i u czes tn iczy łem  w e w sp o m n ian y m  w y ż e j p o c h o ­
d z ie  ro b o tn iczy m , p o su w a ją cy m  się  o d  fa b ry k i do  
fab ry k i. P rz y  fa b ry k a c h  z a trz y m y w a n o  się  i w y ­
sy łan o  d e leg ac je , po  czym  gaszo n o  ogn iska, w s trz y -
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m y w an o  m aszy n y , a  z fa b ry k  w y p ły w a ły  n o w e  
m asy  p ra cu jące g o  lu d u , p rz y łą c z a ją c  się  do  p o ch o d u ,

Z m an ife stac ji tej w y n io s łem  d o św iad c zen ie , 
k tó re  mi się p rz y d a ć  m iało  w  ro z p o c z ę te j akc ji 
s tra jk u  szko lnego .

To te ż  w y sz e d łsz y  po  ro zm o w ie  z p an em  M a ­
lan o w sk im  ze szko ły , ro zu m o w ałem  słu szn ie , że 
s tra jk  szk o ln y  n a le ż y  u rz ą d z ić  .p o d o b n ie , to  je s t 
pó jść  g ro m ad n ie  od  szk o ły  do  szk o ły  i p rz e z  
d e leg ac ję  n a k ła n ia ć  sz tu b ak ó w  do  p o rz u c a n ia  z a ­
jęć. W  tym  d u ch u  w yg łosiłem  do  zg ro m ad zo n y ch  
n a  p o d w ó rz u  ch ło p có w , k ró tk ie  p rz em ó w ien ie , po  
czym  ru szy liśm y  u licam i W a rsz a w y , za trzy m u jąc  
się  p rz e d  k a ż d ą  n a p o tk a n ą  szko łą .

W  ow ym  b u rz liw y m  o k re s ie  w a lk i o w olność , 
sp o łecz eń s tw o , a  zw ła szcza  sfe ry  ro b o tn ic z e  w rz a ­
ły  d u ch em  długo ta jonego  b u n tu . D zieci ze szkó ł 
p o cz ą tk o w y ch , p o c h o d z ą c e  p rz e w a ż n ie  ze  sfe r 
T zem ieśln iczych  i ro b o tn ic z y c h  o d d y c h a ły  w  d o ­
m u a tm o sfe rą  n ien aw iśc i do  rz ą d u  ro sy jsk ieg o . 
W  ty ch  w a ru n k a c h , id ąc  g ro m ad ą  od  szk o ły  do 
szk o ły , n a  u licach  sp o ty k a liśm y  się w śró d  p rz e ­
ch o d n ió w  z o zn ak am i szc ze re j sym p atii, a  w  sz k o ­
łach  zn a jd o w aliśm y  g ru n t p o d m in o w an y . G d z ie  
ty lk o  za trzy m a liśm y  się p rz e d  szko łą , d a jąc  zn ak i 
g ro m ad zący m  się  p rz y  o k n ac h  ch łopcom , ci o ch o ­
czo o p u szcza li szko ły , n ic  zn a jd u ją c  naogó ł p rz e ­
szk ó d  ze s tro n y  n au c zy c ie ls tw a .

O p u szcza jący  szko ły  u cz n io w ie  w  d o sk o n a ły ch  
h u m o rach , ra d o ś n i i ro z eśm ia n i p rz y łą c z a li się  do  
p o ch o d u , zn a jd u jąc  tam  w ie lu  zn a jo m y ch  i o to  u li-
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cam i W a rsz a w y  p o su w a ł się p o ch ó d  ro z eśm ia n y ch  
b u n to w n ik ó w , p o w ię k sz a ją c  się c iąg le . P o c z ą tk o ­
w o n ie liczn y , p rz e o b ra z ił  się  w  k o ń cu  w  rz e k ę  
g łów  d z iec ięcy ch . R o z leg a ły  się  o k rz y k i; „Ż ąd am y  
szk o ły  p o lsk ie j" , „ P re c z  ze  szk o łą  ro sy jsk ą "  i i p , .  
K tó ry ś  z ch ło p có w  sk o m p o n o w a ł n a w e t p a ra fra z ę  
p o p u la rn e j w ó w c zas  w śró d  dziec i, p ie śn i w a k a c y j­
nej: „H ej w a k a c je  rz e c z  to  m iła", śp iew a ją c  g ło śn o  
przyg^akom paniam encie  w ie lu  in n y c h  głosów :

Hej, strajk szkolny rzecz to miła, wyśmienita rzecz,
Ruska szkoła się skończyła, wyzwolenie Pan Bóg zsyła, 
Cara nie chcę znać, z carską szkołą precz.

P ie śń  ta  sp o tk a ła  się z sy m p a tią  i o w acy jn y m i 
o k rz y k am i p rz ech o d n ió w , z k tó ry c h  w ie lu  p rz y łą ­
czy ło  się do  p o ch o d u . T a k  id ąc , u p o je n i p o w o ­
d zen iem  za trzy m a liśm y  się n a  L esz n ie  p rz e d  rz ą ­
d o w ą  szk o łą  p o c z ą tk o w ą  żeń sk ą , k tó ra  m ieśc iła  
się w  b o czn e j o ficy n ie  cz te ro p ię tro w e g o  dom u. 
W y sy p a liśm y  się n a  o b sz e rn e  p o d w ó rz e , d a jąc  
d z iew czę to m  zn ak i z a c h ę ty  do  o p u szc zen ia  szko ły . 
D z iew czę ta  je d n a k  n ie  w y k a z a ły  dość  z ro z u m ie ­
n ia  d la  n asze j akcji. Z g rom adzone p rz y  o k n ac h  
n ie  re a g o w a ły  n a  p o d a w a n e  sy g n a ły . Z w raca ją c  
się  co ch w ila  do  n a u c z y c ie le k  z a p y ty w a ły , p ra w ­
d o p o d o b n ie , co  to  w szy stk o  z n a c z y .

W  szk o łac h  p o c z ą tk o w y c h  m ęsk ich  — jak  już 
w sp o m n ia łem  — p e w ie n  o d se te k  n a u c z y c ie li s ta n o ­
w ili P o lacy , n a to m ia s t szk o ły  że ń sk ie  o b sa d z o n e  b y ­
ły  w y łą c z n ie  p rz e z  n au c zy c ie lk i R osjank i. Z g rom a­
d zo n e  p rz y  jed n y m  z o k ien  szk o ln y ch  n au c zy c ie l-
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k i w sp o m n ian e j szko ły , w rogo  u sp o so b io n e  d la  n a ­
szeg o  ru ch u , z m inam i w y ra ża ją cy m i o b u rz en ie , 
ro z p ra w ia ły  g łośno , w sk a z u ją c  n a  n as .

N a leża ło  coś p rz e d s ię w z ią ć . P o  k ró tk ie j n a r a ­
d z ie  zd e c y d o w a liśm y  w y s łać  do  szk o ły  d e leg ac ję , 
w  ce lu  p rz e d s ta w ie n ia  n au c zy c ie lk o m  n asz y ch  ż ą ­
d a ń  i w y ja śn ie n ia  u czen n ico m  z n a c z e n ia  w a lk i 
o szk o łą  p o lsk ą , W  deleg ac ji p o szed łem  ja  o ra z  
K ucińsk i i J a ro s iń sk i,

N a u czy c ie lk i p o c z ą tk o w o  n ie  p rz y ję ły  n as , p o ­
le c a ją c  u czen n ico m  o św iad c zy ć  k łam liw ie , że  k ie ­
ro w n ic zk i są  n ie o b e c n e . G d y  d z iew czę ta , sp e ł­
n ia jąc  to  p o lece n ie , o św iad c zy ły  nam : „Gospoż 
uczitielnic niet’* (P ań  n a u c z y c ie le k  n ie  m a), o d p o ­
w ied z ia łem  o b u rzo n y ;

— G d y  w  ca ły m  k ra ju  ro z p o c z ę ła  się  w a lk a  
o m ow ę p o lsk ą  w  szko le , to  w  tak ie j chw ili w sty d em  
je s t  zw ra c a ć  się do  n a s  po  ro sy jsk u . W iem y, że 
n a u c z y c ie lk i są  o b e c n e  w  szk o le , g d y ż  w id z ie liś ­
m y je. P ro sz ę  im  p o w ied z ie ć , że n ie  p rz y c h o d z i­
m y ro b ić  a w a n tu ry . C h cem y  ty lk o  ro zm ó w ić  się 
z nim i.

U c zen n ice  w y sz ły , a b y  zn ó w  w e jść  po  chw ili. 
T ym  ra zem  p o w ie d z ia ły , a le  już po  po lsku .

— P a n ie  n a u c z y c ie lk i p ro sz ą .
N au czy c ie lk i, k tó ry c h  tw a rz e  w y ra ż a ły  coś p o ­

ś re d n ie g o  m ięd zy  s tra c h e m  i o b u rzen iem , p rz y ję ły  
n a s  d o sy ć  g rzeczn ie .

O św iad czy łem  im:
— W  ca ły m  K ró le s tw ie  ro z p o c z ą ł się  s tra jk  

o szko łę  p o lsk ą . W sz y sc y  u czn io w ie  i u cz en n ice
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p o rz u c ili szk o łę  ro sy jsk ą , ż ą d a ją c  szk o ły  p o lsk ie j, 
z ję zy k ie m  w y k ład o w y m  po lsk im , z w y k ład a m i h i­
s to rii p o lsk i i z n au c z y c ie la m i P o lak am i. U c z e n ­
n ice  tej szk o ły  p rz y łą c z a ją  się  ta k ż e  d o  s tra jk u , 
p ro sz ę  w ięc  n ie  ro b ić  im  p rz e sz k ó d . N ie p o w ró ­
cim y, d o p o k ą d  szk o ła  n ie  b ęd z ie  po lską!

— „Waszi łrebowanja, dieti, możeł był suł i cho- 
roszije i umnyje łrebowanja — o d p o w ie d z ia ła  n a u ­
czy c ie lk a  — no borba za nich, eło uż nie wasze dieto, 
a waszich rodiłielej i połomu naszi uczenicy buduł 
prodolżał ucziłsia. I  wy wozwraszczajłieś w wasz 
klas. Puskaj uż ob ełich dietach chtopoczułsia wzro- 
styje. (W asze  ż ą d a n ia  d z iec i, m oże są  d o b ry m i i r o ­
zum nym i żąd an iam i, a le  w a lk a  o n ie , to  n ie  w a sz a  
rzecz , lecz  w a sz y ch  ro d z ic ó w  i d la teg o  n a sz e  
u c z e n n ic e  w  d a lszy m  ciągu  b ę d ą  się uczyć. I w y  
w ra c a jc ie  do  w a sz y c h  szk ó ł. N iechaj już  o te  
s p ra w y  tro sz c z ą  się dorośli).

— D orośli już p o p ie ra ją , n a sz ą  w a lk ę . P ro s im y  
ro z p u śc ić  n a ty c h m ia s t u cz en n ice  — o d p o w ie d z ia ­
łem  po  po lsk u ,

—  Razwie eło wozmożno? — w y ra z iła  n ie d o w ie ­
rz a n ie  — Wied naszi uczenicy nie ietajuł dietał za- 
basłowki. Wproczem, ja ich sprasza ob ełom (czy to  
m ożliw e? p rz e c ie ż  n a sz e  u c z en n ice  n ie  ży czą  
so b ie  u rz ą d z a ć  s tra jk u . Z re sz tą , za p y ta m  je o to) 
i w y sz ła , p ro sz ą c  w sp ó łto w a rz y sz k ę  o ro zm o w ę 
z nam i.

Z b y t p ó źn o  z ro zu m ia łem , że p a n ie  te  u p rz e d n io  
sk o m u n ik o w ały  się  te le fo n ic zn ie  z „u c z a s tk ie m ” 
(cy rk u ł po licy jny) i u m y śln ie  p rz ec iąg a ły  p e r tr a k -
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tac je , aż  do czasu  n a d e jśc ia  po lic ji. Z am ierza liśm y  
w ła śn ie  o p u śc ić  te  ro zm o w n e n au czy c ie lk i, a b y  się 
zw ró c ić  do  u cz en n ic  z w ezw an iem  do  o p u sz c z e ­
n ia  szko ły , gdy  w śró d  zg ro m a d zo n y ch  n a  p o d w ó ­
rz u  u czn ió w  w szc zą ł się jak iś  ru c h  i h a łas , k tó reg o  
odg łosy  d o b ieg ły  n as . Z b liży łem  się  do  o kna, 
p rz e z  k tó re  w y jrza łem . N a p o d w ó rz u  u w ija ła  się 
już po lic ja . S z tu b a c y  c isnęli się do b ram y . N ie k tó ­
rz y  w y m ach iw a li rę k a m i w  s tro n ę  szk o ły , i w  ce lu  
w zm o żen ia  siły  g łosu  p rz y k ła d a li  do  u s t d łon ie , 
z łożone w  fo rm ę trą b y  naw o łu jąc ;

— U c ie k a -a -a jc ie , p o l ic ja !
A b y  p rz e sz k o d z ić  u c iec zce  zam k n ię to  b ra m ę , 

z k tó re j zn ó w  w y p ły n ę ła  n a  p o d w ó rz e  fa la  s z tu ­
b ak ó w . W sz ęd z ie  s ły ch ać  h a ła s  i g w izd y . C h a ra ­
k te ry s ty c z n ie  tu rk o c z ą c e  gw izdk i p o licy jn e  m ie ­
sza ły  się z o k rz y k am i d z iec ia rn i.

—  T y m czasem  „ J a ro s ” , gdy w y jrz a w sz y  p rz e z  
okno  zo b a czy ł po lic ję , sw oim  zw y cza jem  u n ió s ł 
w  gó rę  p o ły  sw ego p a lta  i w o ła jąc  g łośno: „N u ra  
ch ło p ak i!” po b ieg ł w  k ie ru n k u  w y jśc ia , a  za  nim  
pob ieg ł i K ucińsk i. N ie m ając  cz asu  do  s tra c e n ia  
w y sze d łem  tak ż e . P o d  cz a sz k ą  tło czą  się m yśli,, 
u c iek ać , a le  gdzie?.,, u k ry ć  się, a le  jak?

„ J a ro s ” i K ucińsk i u c iek a jąc  p o  sch o d a ch  n a  dół, 
sam i n a tk n ę li się  n a  w c h o d z ą c ą  do  s ien i polic ję : 
„ p r is ta w a ” (kom isarza), „ rew iro w e g o ” (p rzo d o w ­
nika) i „ s tó jk o w y ch ” (p o ste ru n k o w y ch ) i zo sta li 
a resz to w a n i. Co do  m nie, to  u n ik n ą łem  w ó w czas 
a re sz to w a n ia  ty lk o  d z ięk i tem u, że  w yb ieg łem  ze 
szko ły  o sta tn i, a  w id ząc , że k o led zy  w p a d li w  rę -
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се policji, zaw ró c iłem  i pob ieg łem  n a  w y ż sz e  p ię ­
tro , sk ą d  po  chw ili, k o rz y s ta ją c  z ogó lnego  za m ie ­
szan ia , w y szed łem  n ie sp o s trz e ż o n y .

P o szed łem  za  konw ojem , p ro w a d z ą c y m  ty ch  
trz y n a s to le tn ic h  „n ieb ezp ieczn y ch  a r e s z ta n tó w ” .

K onw ój p ro w a d z ił sam  „p ris taw ". B ył to  cz ło ­
w iek  w y so k ieg o  w z ro s tu  i a tle ty cz n e j b u d o w y .

Karykatura uczniowska, J.  Poliński.

„natknęli się na wchodzącą do sieni policję”.

P ro w a d z ą c  konw ój, sz e d ł n a  p rzed z ie , m iarow ym ,, 
c iężk im  k ro k iem  ko losa , z w z n ie s io n ą  g łow ą.

...................................z miny zgadłbyś łatwo,
Że wielki człowiek, wielki tryumf poprowadzi,
Tryumf cara północy, zwycięscy nad dziatwą.

T uż za  nim  szli „n ieb e zp iec zn i p rz e s tę p c y " : 
C zes ław  Ja ro s iń s k i  i E d w a rd  K u c iń sk i. P o  b o ­
k ach  po lic janci. Z am ykał konw ój p a tro l  w o jsk o w y
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z  k a rab in am i, n iew iad o m o  sk ą d  p rz y b y ły . Z n a liś ­
m y ty ch  „ b o h a te ró w ”; b y li to  „czu d  g ie ro je ” z W o ­
łyńsk iego  pu łku , k tó ry  p óźn ie j ta k  k rw a w o  m iał 
s ię  w sław ić  w  tłu m ien iu  re w o lu c ji.

T y m czasem  m an ife stu jący  u czn io w ie , k tó rz y  
g w arem , k rz y k ie m  i g w izdem  o d p ro w a d z a li  k o n ­
w ój, ro z p ę d z a n i p rz e z  „W o ły ń c ó w ” k o lb am i k a ­
ra b in ó w , ro z ch o d z ili się  s to p n io w o  po  d ro d z e . 
L iczn a  je sz c z e  g ru p a  d o ta r ła  do  b ra m y  trze c ieg o  
c y rk u łu  n a  N o w o lip k ach , d o k ą d  o d p ro w a d zo n o  
a re sz to w a n y c h , a le  i tę  g ru p ę  w k ró tc e  ro z p ę d z iła  
po lic ja .

T a k  o to  ra z  je szc ze  „ c a r  p ó łn o cy , zw y c ię sca  
n a d  d z ia tw ą ” p o k o n a ł trz y n a s to le tn ic h  b u n to w n i­
ków .

P rz e k o n a w sz y  się, że a re sz to w a n y c h  ko legów  
o sad z o n o  w  a re sz c ie  „III u c z a s tk a ” , pob ieg łem  z a ­
ra z  za w iad o m ić  ro d z icó w . D zięk i s ta ran io m , a  z w ła ­
s z c z a  d z ięk i p o w a żn ie jsze j łap ó w ce , jak ą  zm u sze­
n i b y li o p łac ić  się  p o lic ji ro d z ic e  a re sz to w a n y ch , 
p o  p ew n y m  cz as ie  ch ło p có w  zw oln iono .

N ie b y ł to  je d n a k  k o n iec  ak c ji s tra jk o w e j szkó ł 
lu d o w y ch . W ie ść  o ro z p o c z ę c iu  s tra jk u  i a re s z to ­
w a n iu  sz tu b ak ó w , lo tem  b ły sk a w ic y  o b ieg ła  m iasto , 
w y w o łu jąc  n o w ą  b u rz ę  b u n tu . N a  tę  w ieść  u cz ­
n io w ie  in n y ch  rz ą d o w y c h  szk ó ł p o cz ą tk o w y ch  
w  W a rsz a w ie , sam o rz u tn ie  p o rz u c ili za jęc ia , p rz y łą ­
c z a jąc  się  do  s tra jk u , a  w k ró tc e  po  tym  fa la  s t r a j ­
k o w a  ro z la ła  się  n a  w sz y s tk ie  szk o ły  lu d o w e  
w  K ró le s tw ie .
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W  ak c ji s tra jk o w e j i w  n a s tę p n y m  o k re s ie  b o j­
k o tu  szko ły  ro sy jsk ie j n ie  o b esz ło  się  b ez  te ro ru . 
N a te re n ie  szk o ły  lu d o w ej, w  n a s tę p s tw ie  s tra jk u  
n a u c z y c ie ls tw o  — ja k  ju ż  w sp o m n ia łem  w yżej —  
p o stan o w iło , n ie  c z ek a jąc  n a  d ec y z ję  rz ą d u , p rz y ­
stąp ić  d o  n a u c z a n ia  w  ję z y k u  i d u ch u  p o lsk im . 
P rz y s tą p io n o  do  re a lizac ji te j u ch w ały . J e d n a k ż e  
zn a leź li się  n a u c zy c ie le , k tó rz y  m im o to  n a d a l 
uczy li w  ję z y k u  ro sy jsk im , w  o b aw ie  u tra ty  p o s a ­
dy. W  ty ch  w a ru n k a c h  s to so w an o  te ro r  w  c e lu  
p rz e p ro w a d z a n ia  d z iec i do  in n y ch  szkół, g d z ie  
u czo n o  po  p o lsk u .

Z tak im  żą d a n ie m  w c h o d z ili do  szk o ły  zo rg a ­
n izo w a n i u czn io w ie . In te rw en c ja  ta k a  b y ła  za w sz e  
życzliw ie  p rz y jm o w a n a  p rz e z  d z iec i. A k c ji tej n ie  
m ogło p rz e sz k o d z ić  u s ta w ia n ie  p rz e d  dom am i, 
w  k tó ry c h  m ieśc iły  się  szko ły , w a r t  w o jsk o w y ch  
lu b  p o licy jn y ch . S tó jk o w y  (p o ste ru n k o w y ) lu b  o p a r ­
ty  o k a ra b in  so łd a t (żołnierz) s ta ł n a  w a rc ie  p rz e d  
b ra m ą , n ie  d o m y śla jąc  się  n aw e t, że te ro ry śc i p o -  
jed y ń cz o  w ch o d zili d o  dom u, a  p o  w y k o n a n iu  z a ­
d an ia , ró w n ie ż  po  jed n em u  o p u szcza li m ie jsce  
„ p rz e s tę p s tw a ”.

P rz e p ro w a d z a n ie  d z iec i ze szk o ły  do  szk o ły  
o d b y w a ło  się  m niej w ięce j t a k : u czn io w ie  „ te ro ­
ry ś c i” w sze d łszy  do  szk o ły  o p o rn eg o  n au c zy c ie la , 
z w ra c a li się  d o ń  o n ie p rz e sz k a d z a n ie  akcji. D o 
d z iec i z w ra c a n o  się  w y ja śn ia ją c , że  w  cz asac h  
o b e c n y c h  d la  P o la k ó w  h a ń b ą  je s t  uczy ć  się  po  
ro sy jsk u .
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— Z ab ie ra jc ie  k s iążk i — m ów iono  n a  z a k o ń ­
c z e n ie  — p rz e jd z iem y  do  in n ej szko ły , gdzie  b ę ­
d z iec ie  się  uczy ć  po  po lsk u .

D zieci o ch o czo  z a b ie ra ły  k s iążk i i w ś ró d  w e so ­
łego ro z g w aru  p rz e c h o d z iły  do  in n ej szko ły . N a u ­
czy c ie l, k tó re m u  b ra k ło  o dw ag i n a u c z a ć  po  p o lsk u  
w  o b aw ie  n a ra ż e n ia  się  w ład z y , „ u s tę p o w a ł p rz e d  
s iłą"  (c ie sząc  się  w  g łęb i d u szy  z tak ieg o  o b ro tu  
sp raw y ).

W  w ie lu  w y p a d k a c h  n ie  obesz ło  się  je d n a k  
b e z  u ży c ia  siły . N a  u licy  W sp ó ln e j m ło d z ież  o b iła  
gorliw ego  ru sy fik a to ra , in s p e k to ra  szk o ln eg o  J a n ­
k o w sk ieg o . O b ito  ta k ż e  p o lak o że rcę , p ro fe so ra  
w yższej u cz e ln i A m alick ieg o  i w ie lu  inn y ch . N ie 
o b y ło  się ta k ż e  b e z  s to so w a n ia  siły  w zg lęd em  
o p o rn y c h  uczn iów . W  tym  ce lu  s taw ian o  w  p o b li­
żu  szk ó ł p o s te ru n k i u czn io w sk ie . D uże w ra żen ie  
w  św ia tk u  i r re d e n ty  u czn io w sk ie j z ro b iła  w a lk a  
m ło d z ieży  z ro sy jsk im i s tu d e n ta m i In s ty tu tu  W e ­
te ry n a ry jn e g o  n a  G ro c h ó w ie , re z u lta te m  k tó re j 
b y ło  n ie d o p u sz c z e n ie  „c zarn e j so tn i"  s tu d en ck ie j 
d o  uczeln i, W  w y n ik u  i ta  u cz e ln ia  zo s ta ła  z a m k ­
n ię ta .

P rz y  u licy  N a to liń sk ie j d o k o n an o  zam ach u  
zb ro jn eg o  n a  in sp e k to ra  szko lnego . Z am ach  te n  
n ie  u d a ł się. M łodego  za m a ch o w c a  sch w y ta n o  
z b ro n ią  w  rę k u . S to so w n ie  do  p rz e p isó w  s tan u  
w o jen n eg o  g ro z iła  m u  k a ra  śm ierc i. O sad z o n y  
w  w ięz ien iu  „na  P a w ia k u "  u n ik n ą ł śm ie rc i ty lk o  
d z ięk i tem u , że zna laz ł się  w  słynnej d z ie s ią tc e  
w ięźn ió w  w y k ra d z io n y c h  z „ P a w ia k a " p rz e z
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P o lsk ą  P a r t ię  S o c ja lis ty czn ą , k tó re j p rz e w o d z ił  
w ó w c zas , p ó źn ie jsz y  P ie rw sz y  M a rsz a łe k  P o lsk i, 
Jó z e f  P iłsu d sk i.

P rz y to c z o n e  tu  w y p a d k i te ro ru , w  ó w czesn y m  
k lim acie  re w o lu c y jn y m  n ic  b y ły  odosobn ione.- 
Z a b u rz e n ia  u c z n io w sk ie  o b ję ły  ca ły  k ra j i w sz ę ­
d z ie  d o ch o d z iło  d o  u ż y c ia  siły . P a d a  o d  k u li r e ­
w o lw e ro w e j N a cze ln ik  K ie leck ie j D y re k c ji N a u k o ­
w ej A fa n as jew , N a cze ln ik  D y re k c ji N au k o w ej R a ­
d om sk ie j i in n i p o la k o ż e rc y .

B yły  liczn e  o fia ry , z e s ła n ia , w ię z ie n ia  w śró d , 
m ło d z ieży , a le  w y n ik  — zd o b y c z  w ie lk a  i t rw a ła .

S zk o ła  p o lsk a , p o lsk a  szko ła .

T ak  jest. S tra jk  szk o ln y  1905 r. w  c a ło k s z ta ł­
cie sw ym , m ając  za  so b ą  p o p a rc ie  p o w a żn e j c z ę ­
ści sp o łecz eń s tw a , w y w a lczy ł szk o łę  p o lsk ą . B y ła  
to  zd o b y c z  trw a ła  — n a b y te k  b ez cen n y .

S zko ła  p o lsk a , p o lsk a  szko ła!
B ied n a  to  w p ra w d z ie  b y ła  szk o ła . B ie d n a  p o d  

k ażd y m  w zględem , n ie  m a jąc a  ż a d n y c h  p ra w . U trz y ­
m y w an a  z o fia rn eg o  g ro sza  lu d z i d o b re j w oli, w a l­
cz ą c a  ciąg le  z re p re s ja m i rz ąd o w y m i, a  m im o to- 
z a s ie w a ją c a  w y trw a le  z ia rn o  d u c h a  po lsk ieg o  w  go ­
rą c y c h  se rc a c h  i ro z p a lo n y ch  g łow ach  d z ie c k a  
po lsk ieg o .

Bo z tego  d z ie c k a  w y ro sn ą ć  m ia ła  p rz y sz ło ść  
N a ro d u , p rz y sz ło ść , w  k tó rą  n a le ż a ło  w ie rzy ć  i 
w  k tó rą  N a ró d  w ierzy ł, jak  g d y b y  w  jak im ś c u d o ­
w nym  p rz ecz u c iu .
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U b o g a  ta  i p rz e ś la d o w a n a , a je d n a k  try u m fu ­
ją c a  szk o ła  p o lsk a , b y ła  d la  n as  m ło d z ieży  w  n ie ­
w oli w yrosłe j, jak że  d rogą . B y ła  to  p rz e c ie ż  w i­
d o m a zd o b y c z  w a lk i z rz ą d e m  z a b o rcz y m  i po 
w ie lu  d ług ich  la ta c h  n iew o li,— p ie rw sze  w  sp ra w ie  
po lsk ie j zw ycięstw o ,

I p rz eży w a liśm y  w ie le  chw il górnych .
I  se n  o szp a d z ie , se n  o w ie lk o śc i s ta ł się d la  

n a s  n ie  snem , lecz  n a m a c a ln ą  i w y czu w aln ą , p o d  
sam ą p o w ie rzch n ią  ż y c ia  p u lsu ją c ą  rz ec z y w is to śc ią .

B iegną w sp o m n ie n ia ..,  rok  1905 i p ó źn ie jsze  
la ta  p ra c y  i w a lk  w  p o d z iem iach  k o n sp irac ji...

G d y  p o w ra c a m  m yślą  do  tej k ra in y  d a lek ie j 
p rz e sz ło śc i i, w id zę  m ło d o ść  tego  p o k o len ia , k tó ­
reg o  c z ąs tk ę  s tan o w ię , du m n y  jestem , że do  n iego  
na leża łem .

I dzisia j, gdy  z p e rsp e k ty w y  ub ieg łych  la t  w sp o ­
m inam  te  p a m ię tn e  cz a sy  „k ęd y  z a p a ł tw o rz y ł c u ­
dy , n o w o śc i p o trz ą sa ł k w ia tem  i o b lek a ł n ad z ie ję  
w  z ło te  m alo w id ła" , to  w id zę , że  jeże li k ie d y k o l­
w iek  N em ezy s d z ie jo w a  w y m ierzy ła  k om u  s p ra ­
w ied liw o ść  p o n a d  n a jśm ie lsze  n ad z ie je , to  u cz y n iła  
to  m ojem u s tra jk o w e m u  p o k o len iu , W  cz asac h  
z a b o rc z y c h  ży liśm y p rz e c ie ż  w  n ę d z y  p o lity czn e j 
i n iew o ln iczy m  p o n iżen iu . B yliśm y n iew o ln ik am i 
i m y i o jcow ie  nasi. M usie liśm y  w a lczy ć  o s trz ę p y  
n a je le m e n ta rn ie jsz y c h  p ra w  n a ro d o w y ch , o m o ż­
n o ść  n a u c z a n ia  się w  o jczyste j m ow ie.
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B iegły  la ta ... w a lczy liśm y  i m arzy li... a le śm y  
s ię  ch y b a  n ig d y  ta k  n ic  zam arzy li, ż e b y  aż  u w ie ­
rz y ć , że  d o cz ek am y  cu d u  p e łn e j re a liz a c ji n a sz y ch  
m a rz e ń . A le  n ic  p o rz u ca liśm y  p o la  p ra c y  i w a lk . 
S ąd z iliśm y , że  ta k ą  b ę d z ie  k o le jn o ść  dzie jów : m y 
p o sic jem y , n a s tę p c y  zb io rą , a  je szc ze  inn i, k tó rz y  
p o  n ich  p rz y jd ą , z e b ra n e  p lo n y  sp o ży w a ć  b ę d ą .

T y m cz asem  po  la ta c h  n iew ie lu , zan im  je sz c z e  
s z ro n  czasu , zd o ła ł p rz y p ró sz y ć  s iw izn ą  g łow y 
n a sz e , o d esz ły  w  n ie p o w ro tn ą  p rz e sz ło ść  cz a sy  
n iew o li, czasy  o k ro p n e  i złe . M am y już p o z a  
so b ą  n ie  ty lk o  o d z y sk a n ie  szk o ły  p o lsk ie j, a le  
i o d z y sk a n ie  zu p e łn e j n iep o d leg ło śc i o jczyzny . 
I co w ięce j, m am y już p o za  so b ą  w ie lk ie  czy n y  
te j o jczy zn y , k tó ra  z w ięz ó w  u w o ln io n a  ro śn ie  
w  p o tęg ę  i zn a c z e n ie  w  św iec ie , p e łn iąc  w ie lk ą  
i p e łn ą  ch w ały  sw o ją  m isję  d z ie jo w ą .

P o k o le n ie  szc zęśliw e ... p o n a d  n a jśm ie lsze  n a ­
dzieje ...

Warszawa — lipiec 1939 r.
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